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Aleksandra Gostkowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Zanim  p rzejdę  do b r o n ,  w yp ad n ie  mi z robić  w z m ia n k ę  o 
p ł u ż k a c h , i o m aszyn ach  do w yory w an ia  z iem niaków . J e d e n  
z fa b ry k a n tó w  angie lsk ich  w ys taw i!  m aszy n ę  do tego  p rzezn a ­
c z o n ą ,  o k tó re j  c h cą c  n a b ra ć  w yobrażen ia ,  należy sobie  w y o b ra ­
zić szeroki lemiesz, idący g rząd ką  i podc ina jący  ziemię , w k tó ­
rej się znajdują  z iemniaki. B ezpośredn io  za lem ieszem  idzie 
p ro m ien is te  k o ł o , k tó reg o  sp rych y  nie  są o p a sa n e  d z w o n a m i , 
ale są w olne, i m ają  zakończen ie  w ide łk ow ate .  Koło je s t  zaw ie­
szone  po nad  ziemią, i ob raca jąc  się w  poprzek  zagonów , z aw a­
dza o podc ię te  grządki, i rozrzuca  je  w jedną  s tronę . R y su n e k  
tej m aszyny  i bliższe o niej szczegóły m ożna  zas ięgnąć  w  fa­
b ry c e  p. Z ie len iew sk iego  w Krakowie.

P rak tyczn ie jsze  od tej m aszyn y  w rażen ie  robi u lepszo ny  
p łużek H ow arda . P łużek  te n  m a  niejakie  pod ob ieńs tw o  do ob- 
o ry w a c z a ,  tylko od k ład n ice  po o bu  s t ro n a c h  zas tąp ione  są żela- 
znem i żebram i. Żebra  rozprom ien ia ją  się z l e m ie s z a , k tó ry  je 
łączy we w spó lnym  dzióbie w s p o s ó b ,  że w szystko  razem  n a ­
b iera  fo rm y na wzdłuż p rzec ię tego  stożka. Oprócz półkola  ż e ­
b e r ,  k tó re  się rozb iegają  z lemiesza, H ow ard  d oda ł  d rug ie  pó ł­
kole  , k tó re  się rozp rom ien ia  z końca  płuzycy. Ziemia p rzesiew a 
się przez szpary m ięd zy ż e b ro w e ,  a z iemniaki w y łow ione  n a  że­
b ra  zesuw ają  się na pow ierzchnię .  Ze sk ładu  narzędzia  w y ­
nika  , że się lepiej kwalifikuje do ziemi p ia s c z y s te j , niż do gli­
n ias te j ,  k tó ra  się bryli, ale m im o t e g o ,  odda je  ono  przy zbiorze
z iem niaków , n a w e t  i w  m niej ko rzystnych  w aru n k ac h ,  bardzo  p o ­
żądane usług i.  P łużek  H ow ard a  kosz tu je  4 0  do 4 5  z ł r . , cena  
w iec  jego  jes t  dla naszych  s to su n k ó w  n ie d o s tę p n ą } a le m a m  
p rz e k o n a n ie ,  że m ie jscow e  fabryki m og łyby  go  taniej  d o s ta r -
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czad, bo nie potrzebują robić całego z żelaza, i wyrób oddawać 
mogą grubszy, a robotnik  taniej im przychodzi niż fabrykom 
zagranicznym.

W  Szlązku pojawiły się p łu ż k i , zbliżające się do how ar- 
d o w s k ic h , ale mniej korzystnie zbudowane. Żebra są osa­
dzone na zawiasach, i na haczyki do pługa przypinane w spo­
só b ,  że je można poziomo dowolnie od pługa odsuw ać lub do- 
suwać. Żebra są ustawione w kształcie sklepienia, ale fuk , który 
tworzą, jest u  Howarda płaski, podczas gdy w szlązkim płużku 
jest  eliptyczny, wysoki. Ceny ich są przystępne i fabryka Zie­
leniewskiego w Krakowie wyrabia takowe mniej więcej po 2 0  złr.

W  Prusach, a szczególnie w Szlązku, pojawiło się narzędzie 
do wyorywania buraków  i m archw i olbrzymiej. Jestto  narzędzie 
pojedyncze: składa się z dwóch drążków pionowo zbiegających 
się u sp o d u ,  a rozchodzących się ku górze;  drążki są na końcach 
zagięte i zaostrzone, ciągnione k o ń m i ,  okraczają rząd buraków, 
a będąc zwężonemi u spodu, wysadzają takow e z ziemi. Bliższa 
wiadomość o tern narzędziu może być powziętą w fabryce 
maszyn rolniczych akademii w Hohenheim.

Z kolei przystępujemy do bron. Brona jes t  dopełnieniem 
p ługa ,  bo ona rozkrusza i przerabia skiby, roztrąca bryły, r o z ­
ciąga i wymieszywa n a w ó z , przywleką zasiew itd. itd. Brona 
powinna być tak zbudow aną, żeby nie pozostawiała żadnej ca­
lizny, zęby pow inne być rozłożone jednostajnie w ten s p o s ó b , 
aby każden szedł swoją bruzdą i aby odstępy między niemi nie 
zapychały się ziemią. Długość zębów, ich kształt i nachylenie 
są różn e :  zęby nachylone naprzód , wchodzą na całą głębokość 
w ziem ię, nachylone w ty ł ,  suną się po powierzchni. Zęby na 
końcach  zaginane i rozpłaszczone, tworzą przejście między ekstyr- 
patorem  a broną. Tego rodzaju brona została zkonstruowaną 
przez W a lca ,  pod nazwą L u ze rn e g g e , z przyczyny, że lucerna 
wymaga gruntownej w łó czk i , której ta brona dokonywa. W ią ­
zanie tego narzędzia jest d rew niane ,  zęby żelazne, ośmiocalowe, 
na końcach  pozaginane i rozpłaszczone. Rzeczona brona użytą 
być może z korzyścią wszędzie, gdzie używam y brony c iężk ie j ,
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b o  w y k o n y w a  r o b o t ę  g f ę b o k o  i p rz e jm u ją c o .  Bliższa w ia d o m o ś ć  
o n ie j m o ż e  b y ć  z a s ięg n ię tą  w  f a b r y c e  a k a d e m i i  h o h e n h e im s k i e j .

N o w sz e  b r o n y  s k ł a d a n e  b y w a ją  z k i lk u  częśc i ,  p o łą c z o n y c h  
z a w ia sa m i lu b  ł a ń c u s z k a m i .  F a b r y k a  R a n s o m e s  e t  S im s  w y s t a ­
w iła  b r o n ę ,  k tó r e j  o s a d a  j e s t  z ło żo n ą  z d r o b n y c h  częśc i ,  p o s p a -  
ja n y c h  ze  s o b ą  z a w ia sa m i  w  s p o s ó b ,  że  b r o n a  u g in a  s ię  n a  
w szy s tk ie  s t ro n y ,  i w  p rz y le g a n iu  s to s u je  s ię  do  n ie r ó w n o ś c i  
p o w ie rz c h n i .  Z  o p i s u  w y g lą d a  o n a  z k o m p l i k o w a n ą , lecz  w  rz e c z y ­
w is to śc i  j e s t  p o j e d y n c z ą ;  w y k o n y w a  r o b o t ę  d o k ła d n ie  i d o b r ą
je s t  d o  o d c h w a s z c z a n ia  i w y r y w a n ia  p y rzu .  J e s t  o n a  p a t e n t o ­
w a n ą ,  i k o sz tu je  o d  4 0  do  6 5  złr.

B o ro s c h  i E i c h m a n n  z P ra g i  w y s tąp i l i  z o ry g in a ln ą  b r o n ą  
do  b r y ł ,  w y n a la z k u  H a l b m a j e r a ,  k tó r a  j e s t  k o m b i n a c y ą  w a lc a  
z ło ż o n e g o  z o s t ry c h  k r ą ż k ó w  z b ro n ą .

P rz y s tę p u je m y  do  s i e w n i k ó w .  T y c h  ro z ró ż n ia m y  trzy  r o ­
dza je  : do  s i e w u  r z u t n e g o  (Dreitsaat) ,  do  s i e w u  r z ę d o w e g o  
(Dńllsaat) i do  s i e w u  k ę p k o w e g o  ( Dibbelsaat). W  k a ż d y m  
z ty ch  ro d za jó w  liczym y  po k i lka  s y s te m ó w ,  z a sa d z a ją c y c h  się  
n a  p rz y rz ą d a c h  do w y rz u c a n ia  z ia rn a .  S ie w  r z u tn y  u s t ę p u je  
na  Z a c h o d z ie  c o raz  w ięce j  m ie js c e  r z ę d o w e m u ,  a w  Anglii  r z ę ­
d o w e m u  i k ę p k o w e m u .  M iędzy  r z ę d o w y m  a k ę p k o w y m  j e s t  ta  
r ó ż n i c a , że p ie rw szy  w y rz u c a  z ia rn a  sz n u rk ie m ,  a d ru g i  po k ilka  
z ia rn e k  na raz ,  w  p e w n y c h  o d s t ę p a c h .  S iew y ,  r z ę d o w y  i k ę p k o w y
u ż y w a n e  b y ć  m o g ą  ty lko  t a m , gdz ie  z iem ia  w  s k u t e k  d łu g o le ­
tn ie j ,  r a c jo n a ln e j  u p r a w y  o s i ą g n ę ła  p e w ie n  s to p ie ń  u r o d z a jn o ś c i ;  
w  tych  w a r u n k a c h  s iew  p o w in ie n  b y ć  r z a d k im ,  i k ażd a  ro ś l ina  
p o w in n a  m ie ć  w o ln ą  p rz e s t rz e ń  o k o ło  s ieb ie  d la  o d s t ę p u  d z ia ­
łan ia  ś w ia t ł a ,  s k u tk ie m  c z e g o  ro ś l in y  ro z k rz e w ia ją  s ię  i m u r a -  
w ią  w  s p o s ó b ,  że je d n o  z ia rn o  w y d a je  po k ilka  źdźbe ł .  L)owie- 
d z io n e m  z o s t a ło ,  że  rz a d k i  s iew ,  w  n a leż y ty ch  w a r u n k a c h  w y ­
k o n a n y ,  p o w ięk sza  zb io ry  z ia rna ,  w  s to s u n k u  d o  z b io r ó w  s ło m y ,  
w ięc  p o w ię k sz a  z a ra z e m  zb io ry  z iarna , w  s to s u n k u  do  w y s ian e j  ilości, 
a  E is b e in  ( w  d z ie łk u  s w o j e m :  die D r i l l c u l tu r ,  L e ip z ig  1 8 6 3 )  
d o w o d z i ,  że  p o w ię k s z a  a b s o l u tn e  zb io ry  z m o r g i ,  to  j e s t ,  że  
z d a n e g o  k a w a ł k a , s ie w  rz a d k i  w ięce j  i lo śc io w o  p r z y n o s i , j a k
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siew? gęsty. Prócz zysku ilościowego w zbiorze, i prócz os 
dnos'ci ziarna w  siewie, siew rzadki przynosi jakos'ciowe korzy- 
s'ci: ziarno po nim bywa cięższe, pełniejsze i więcej wykształ­
cone.

W  Anglii jes t  najwięcej rozpowszechniony system Garretta, 
w  k tórym  ziarno czerpane łyżeczkami dowolnej wielkości, w rzu­
cane bywa do lejków blaszanych lub ru rek  gutaperchow ych  albo 
b la szan y ch , chowających się jak w teleskopie jedna  w  drugą. 
Za tym  system em  najlepiej przemawia ro zpo w szech n ien ie , jakie 
sobie w  Anglii a naw et w Niemczech i we Francyi w y ro b i ł , 
ale mimo tego, uważałbym go dla naszych stosunków  za zbytnio 
zkomplikowany i za kosz tow ny:  siewnik kosztuje bowiem od 
2 0 0  do 3 0 0  złr.

Prócz wspomnionego, pojawia się w Niemczech i we F ran ­
cji system łopatkowy, w którym  łopatki osadzone prom ienis to , 
jak  sprychy w kole, w pewnych odstępach na wspólnej o s i , w y ­
pychają ziarno otworam i w przyległej bocznej ścianie umieszczo­
nem u Łopatk i zastąpione bywają w innym systemie szczotecz­
kami , ale takowe ulegają z u ż y c iu , i nie mogą funkcjonowaó 
jednostajnie.

Fabryka akademii hohenheim skiej wyrabia siewniki, wynalazku 
dyrektora tejże fabryki,  Mohla (Kapselsaemaschine von Mohl) 
bardzo praktyczne i p o jed yn cze , k tóre z konstrukcji podobne są 
do siewników rzepaku. Krążki d ę te ,  czyli puszki z blachy, osa­
dzone są w  odstępach na poziomej o s i , i opatrzone otworkam i 
na  obwodzie, a obrotem  swoim wyrzucają z ia rno ,  k tóre w m ia­
r ę  ubytku  ciągle do nich przypływa. Siewnik ten sieje wszy­
stkich rodzajów z ia rn a , w miarę uregulowania  o tw o r k ó w , nie 
ulega zatykaniu , zepsuciu , jest do naprawy łatwy i s tosunkowo 
tani.

Między francuzkiemi konstrukcjam i znajdował się siew nik , 
który uderzał swoją prostotą. W  podłużnej skrzyni przeznaczo­
nej na zboże znajdowały się na dnie otworki a pod tem  dnem  
umieszczoną była lis twa, opatrzona drugiemi otworkami. R uch 
maszyny wprawiał listwę w  ruch  poziomy, równoległy z osią,
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s i e w n ik a , i ile razy o tw ory  listwy zbiegały  się z o tw o ra m i skrzyni, 
tyle razy dana ilość ziarna w ypadała .

Między francuzkiem i. sy s tem am i w sp o m n ie ć  mi w ypada  o 
s iew n iku  p. Villard de Dijon, sk łada jącego  się z le jków , k tó ry ch  
szyjki są  poprzy tykan e  ru c h o m e m i  denkam i, i w  m ia rę  tęp o w eg o  
opuszczania  i p rzysuw an ia  się denek, w yla tu ją  z le jków  ziarnka. 
Pow yższego  sy s te m u  nie z a l e c a m , bo znajduję  w n im  m o że b n e  
z a ty k a n ie , i w y p ad an ie  z ia rna  nie zdaje mi się dos ta teczn ie  
regu la rnem .

F ra n c u zc y  fabrykanci naśladow ali  sy s tem  G arre ta  i poczy­
nili w n im  n ie jak ie  zm iany , ale s te r  um ieścili  n iekorzystn ie  
z t y ł u , zam ias t  z p r z o d u , podczas gdy k ie ro w an ie  s iew n ik iem  
z ty łu  n igdy n ie  m oże  b yć  d o k ł a d n e m , lem iesze , zam iast  r u c h o ­
m y c h ,  poosadzali s t a łe ,  i inn ych  po do b n y c h  podopuszczali  się 
us te rek .

S iew nik i  do s iew u k ę p k o w e g o  były t r z y :  jed en  angielski 
J o h n  F re e r  R oth ley  L o u c h b o r u c h ; drug i a u s t r j a c k i , c iek aw y  
K utzer ische  D ib b e lm a s c h in e , trzsci  h o h e n h e im sk i  prof. S ie m e n sa  
i Rueffa. Siewniki k ę p k o w e  zaprow adzają  jeszcze  większą  
o szczędność  w siewie  jak  r z ę d o w e ,  nie m yślę  się je d n a k  z ap u ­
szczać w bliższe op isyw anie  p rz y to c z o n y c h , bo do tychczas nie 
wielkie znajdują  rozp ow szechn ien ie  i dla naszych  s to su n k ó w  
mniejszy przedstaw iają  in teres .

Maszyny do roz rzucania  n aw ozów  m in e r a ln y c h , jako  to 
k o ś c i , g u a n a , g i p s u , w apn a  itd. były ro b ione  dla siebie o so ­
bno , albo łączo ne  ze s iew nikam i zboża i t raw . Mimo różnic 
w m echan izm ie ,  p raw ie  w szystk ie  maszyny do tego  p rzeznaczone  
były m niej  w ięcej d o b r e , i podczas k iedy przy r ę c z n e m  w a -  
pnieniu lub g ipsow an iu  pył gryzie w oczy, osiada na  p łu cach  
i niszczy o dz ież ,  m aszyny  rzeczone  oszczędzają  p racy  ludzkiej 
to n iep rzy jem ne  z a t ru d n ie n ie ,  i rozdzielają  naw óz daleko jed n o -  
stajniej, aniżeli to  ręk ą  w y k o n a ć  można.

(C. d. n.)
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O uprawie na paszę rutewki pospolitej.
Przez Z ygm unta G aw areck iego .

Z roślinam i pastewnem i ma się ta k , jak ze wszystkiemi rzeczami 
na  św iecie —  ulegają one bowiem przechodnim  w pływ om , źe tak po ­
wiemy mody. Co pew ien przeciąg czasu widzimy, że są raz te ,  drugi 
raz znowu inne rośliny, zachw alane na paszę , lecz nie należy jednak wcale 
w nosić z tego , jak to czasami p. now atorow ie chcieliby w nas w m ó­
w ić , że dawniejsze rośliny pastew ne, w porów naniu z tą  nowo propo­
now aną, są bez w artości, lub te ż , że jej o wiele pod każdym względem  
ustępują. Tak bowiem nie jest, i nowa pasza, jakkolwiek może posiadać 
swoje dobre strony, naw et w wysokim s to p n iu , ma zarazem i pew ne 
n iedoskonałości, — bo cóż je s t na tym świecie bez ale. Posiadamy już wiele 
rzeczywiście przew ybornych roślin pastew nych , które w odpow iednich 
w arunkach uży te , mogą gospodarzowi znakom ite oddać przysługi tak 
pod względem dobrego utrzym ania swego inw en tarza , jak  nie mniej i 
użyźnienia ziemi. O becnie jednak we Francyi zalecają nową jeszcze pa­
stewną ro ś lin ę , której jak najwyższe zalety pod każdym względem  przy­
znają. Nie odrzucajmy zatem i tej n o w o śc i, gdyż w danych miejscowych 
w a ru n k a c h , może nam być nieraz w ielce poży teczną , tylko wypróbujm y 
ją poprzednio na m a łem , zanim się weźmiemy do obszerniejszej upra­
wy. Lecz przy dośw iadczeniach tego ro d za ju , trzeba przedew szystkiem  
pam iętać, aby pierwiastkowem  niepow odzeniem  się n iezn iechęcać , bo nie 
wszystko od razu zaraz dobrze idz ie , w ięc i to początkowe nieudanie 
się nieprzeszkadza w cale , aby później, przy wytrwałości, ta jakaś now ość 
nieupow szechniła się i nie była dobrą,

W  tom ie I na stronie 243  naszego dzieła: Uprawa roślin paste­
wnych w Polsce, i ich użytkowanie na paszę. ( Warszawa 1862 ). podaliśm y 
o rutew ce pospolitej ( Galega officinalis) dziś tak zalecanej na paszę we 
Francji, następującą krótką wiadomość : a T a k je s t, roślina ta , nazwana tak 
przez K luka, po francuzku zaś Galega albo Rue de chevre, odznacza się. 
długą trw ałością w g runc ie , w ytrwałością na wszystkie klim atyczne zmia­
ny powietrza i znacznym plonem . Zarzucają je j ,  że bydło jeść  jej nie chce, 
iecz trzeba na to zwrócić uw agę , źe bydło nim się przyzw yczai, często 
jeść  nie chce z początku żadnej nowej, choćby i najlepszej paszy. Pom i­
nąw szy więc ten  zarzu t, rutew ka zawsze zasługuje na naszą uw agę#. 
Jeszcze zatem przed sześciu laty, wydaliśmy przyjaźne zdanie o tej św ie­
żo zalecanej roślinie pastew nej. Żeśmy ją  dość krótko zbyli w opisie, 
nie nasza w in a , gdyż nikt się nigdzie wtedy niezajmował jej dośw iad­
czaniem. Obecnie jed n ak , skoro poczynają się zajmować tą rośliną, ma­
my już pew ną liczbę dokładniejszych o niej szczegółów , i d /a  tego  p o -
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spieszamy z podaniem  obszerniejszej wiadomości o upraw ie tej rośliny 
i użyciu je j na paszę.

Rutew ka pospolita (Galega o ffic in a lis ) , po francuzku R u e  de chevre  
albo Lavaneze  ; po uiem iecku die G eisraute  albo P o cken ra u te ; po angiel­
sku Galega albo Goats ru e ;  po w łosku C apraggine, albo B avarosce, jak  ją 
nazywają w Piem oncie; po w ęgiersku Iie tske r u ta ,  należy do gatunku 
roślin , motylkowemi zwanych.

Dwa są gatunki przydatne na paszę : rutew ka pospolita (G alega  
ofifcinalis) i rutewka kaukazka ( Galega o r ien ta lis). Rutewka pospolita ro ­
śnie dziko w całych W ło szech , w niektórych okolicach N iem iec, gdzie 
ją  też od dość już daw nego czasu , zwłaszcza w W irtem bergsk iem , do 
uprawy zalecano. Rutew ka kaukazka miała być po raz pierwszy sprowa­
dzoną do E uropy z Kaukazu przez Tourneforta. Uprawa jej nie była je ­
szcze, o ile to nam  wiadomo, dośw iadczoną, z pow odu trudności w na­
byciu jej nasienia. Ta ostatnia odmiana je s t ważniejszą od pierwszej, 
znosi w ybornie mrozy zim ow e, tylko że mniej obfity zbiór paszy wyda­
je. Obydwie zasługują na naszą uw agę, ponieważ wydają pożywną pa­
szę , są trwałem i w g ru n c ie , i wczas z wiosny puszczającemi liczne w y­
pustki z korzeni. Rutewka pospolita , upraw iana w botanicznym ogrodzie 
w Paryżu, już od lat ośm nastu z tej samej karpy wyrasta na w iosnę. 
Z tego pow odu rutewka pospolita (odtąd  nią tylko będziem y się wyłą­
cznie zajmować tu taj) może się przydać do utw orzerzenia trwałych łąk 
na podobę lucerników , z których zbierało by się obficie bardzo żyzną 
paszę daleko wcześniej jak lu c e rn ę , co dla gospodarza , zwłaszcza też 
utrzym ującego przez cały rok swe bydło na s ta jn i , może być rzeczą 

nadzwyczaj ważną.

Go przem awia bardzo za uprawą rutewki na paszę , to że wcale 
nie jes t w gruncie w ybredną , czego o wszystkich roślinach pastew nych 
powiedzieć nie zawsze można. Jakkolwiek spostrzeżono , ze ziemia n ie­
co lżejsza więcej jej odpow iada, jak ścisła g lina, to jednakow oż rosnąć 
może w szędzie, bo się łatwo przyzwyczaja do ziem i, na której ją  posia­
no. Rośnie ona dobrze w takich naw et g ru n tach , gdzie ani koniczyna 
czerw ona, ani lucerna ani esparcetta udawaćby się wcale niem ogły, a jes t 
eż rzeczą pew ną , że bujno w egetuje naw et na rolach w ilgo tnych , nad 

brzegiem  rzek i strum ieni leżących, gdzie naw et w ogrodnictw ie (gdyz 
to jes t roślina dość ozdobna w czasie swego kwitnienia, przypadającego 
głównie w Lipcu i S ie rpn iu )— jes t zasiewaną. W  gruncie lekk im , ale u -  
żyźnionym, wydaje też bardzo obfite zbiory. Na gruncie jednak w yjało- 
w iałym , ubogim  w w ap n o , rutewka, tak jak  wszelka inna roślina, w e­
getuje nędznie. Przekonano się te ż , żo najlepszem  użyźnieniem  ziemi 
pod upraw ę tej rośliny, będzie nawiezienie jej kom postem , złozonym z
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gnoju bydlęcego, popiołów, w apna, różnych odpadków  gospodarskich 
pom ieszanych razem , i poprzednio gnojówką i mydlinami polew anych na 
kupie. Komposty takie rzadko jeszcze są używanemi w naszym kraju, 
a nieodżałow ana to szkoda, gdyż w sposób łatwy moznaby dojść do 
podwyższenia sobie żyżności z iem i, od której zawsze zalezy obfitość 
plonu upraw ianych przez nas wszelkich roślin.

Co do uprawy pod ru tew k ę , to niewym aga ona żadnych nadzwy­
czajnych starań. Każdemu zresztą gospodarzowi jes t w iadom o, źe im le­
piej będzie ziemia upraw na, tem plon z niej wszelkich płodów , n ie -  
tylko jes t pew niejszym , ale jeszcze obfitszym , jak z g runtu  źle obrobio­
nego. To zatem i do rutew ki się sto su je , której korzenie głęboko w pu­
szczają się w ziemię.

Nasienie rutewki jes t nieco większe od lucernow ego; przez pow ięk­
szające szkło uważane, przedstaw ia ono postać ziarn fasoli. Kiedy nasie­
nie to  jes t św ieże, posiada piękny żółty k o lo r , — po roku jednak kolor 
ten  ciem nieje , i czem jest s ta rsze , tem kolor jego czarniejszy. Jakkol­
wiek ziarno świeże należy zawsze do siewu p rzek ładać, to jednak  i sta­
re  nasienie, naw et kilkoletnie, w schodzi dobrze, jeżeli było sucho i do­
brze przechow ane. Strączki nasienne rutew ki dojrzewają tak n ierów no, 
jak  łu b in u , co pochodzi z nierów nego kw itnięcia, gdyż to rozpoczyna 
się w czerw cu , a trwa aż do w rześnia na jednej łodydze. Strączki doj­
rzałe naprzód roztwierają s ię , i gubią nasien ie , ztąd zbiór jego  pewnej 
uwagi wymaga. Skoszona rutewka na nasien ie , kiedy jej łęciny poczy­
nają żółknąć, przedstaw ia nam  te trudności z wydobyciem czystego ziar­
n a ,  co koniczyna lub lucerna. Sądzićby m ożna, że właściwie urządzone 
m łocarnie dla om łotu tych dwóch ro ś lin , dadzą się z rów ną korzyścią 
używać i dla om łotu nasion rutewki.

Nie ma dotychczas pew nych dan y ch , ile pew na przestrzeń ziemi 
zasiana tą rośliną, wydać może nasienia. Pan G ille t- Dam itte, który głó­
w nie zwrócił uwagę publiczności rolniczej we Francji na upraw ę rutew ­
ki na paszę, pow iada, że zebrał jej nasienia około 2 funtów z 3 m e­
trów  kwadratowych. N ieupow szechniona jeszcze uprawa tej rośliny na 
większą skalę , a liczne żądanie jej nasienia dla upraw y na p ró b ę , spra­
wiają dotychczas stosunkow o wysoką cenę' jej ziarna ; tak że za jego 
kilogram  (prawie 2 lfB lunta polskiego *) potrzeba płacić 25 franków. 
Jest to ważna p rzyczyna, pow strzym ująca rozszerzenie się jej uprawy, 
która je s t jednak tylko przechodnią kw estją czasu, jak nie mniej i ta

*) Ponieważ miary używane w Galicji nie s% nam dobrze znane, 
więc wszędzie stawiamy francuskie, a obok nich w nawiasie, m iary dawne 
p o lsk ie , jak ie  są w użyciu w Kongresówce z czasów dawniejszych.
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o k o l ic z n o ść , że  się dziś najczęściej  o trzym uje  złych przym io tów  nas ie ­

nie. Najlepszych n asion  ru tew ki  dostać  m ożna  w Paryżu p o d  a d re se m :  

M. D ubois, negotian t) B oulevard des Capucines. 21 .
_ _ _ _ _ _  (C. d. n.)

Vademecum dla owczarzy wschodniej Galicji
p r z e z  K azim ierza  W o d z ick iego .

( —  r  —  a.) W  roku  ub ieg łym  spo tka liśm y się z św ieżo w y d an em  

d z i e ł e m , n o szącem  t y t u ł : «V ad em e cu m  dla owczarzy w schodn ie j  Galicyi.»—  
Autor, p. Kazimierz W o d z ic k i ,  znany n a m  od daw na  na po lu  p iśm ien n ic ­
twa czysto ro ln ic z e g o ,  jak  n iem nie j  jako  znakom ity  o rn i to lo g ,  m o n o ­
gramami p tak ó w  p o p rzed n io  w y d aw an em i ,  a um ieszczanem i w Dodatku  
C zasu ,  zwrócił  ogó lną  u w ag ę  czytającej publiczności .  R ozm iłow any  w 
n a tu r z e ,  ś led z i ł ,  b a d a ł ,  d o ch o d z i ł  t o , co tylko S tw órcy  w szech  rzeczy 
w iadom em  b_\ło. —  O w oc d ługole tn ie j  swej pracy  ofiarował krajowi r o ­
d z in n e m u ,  chcąc  m u  spłacić  d ług  od każdego  należny, —  chcąc  o b u ­

dzić w rodakach  sz lachetny zapał do współzawodnictwa.  Tym czasem  w ro ­
d zone  n a m  len istwo i l e k k o ś ć ,  o b o ję tn o ść  dla w szy s tk ieg o ,  co n ie  je s t  
dla m iłego  g r o s z a , p o m im o  tak znacznej  liczby in te l l igen tnych  u p r a w ia -  
czy zagona  ojczystego zawiodły n aszego  au to ra .;  Głos jego  był 

p rawie  g ło sem  w oła jącego  n a  puszczy, n ies łychan ie  bow iem  m ały  zna­
lazł się  p o cze t  ludzi,  s ięgających w tajniki przyrody.

Z ca łego  obsza ru  ziem polskich  jed n a  tylko Ga'icja używa dzisiaj wol­

ności języka i m y ś l i ; tu  w olno  pracow ać  . dla dobra  kraju o b e cn e g o  i 
p rz y sz łe g o ,  a jed n a k  apatia i obo ję tn o ść  stawiają ją  na  ró w n i ;  jeźli nie 
niżej z zaboram i m oskiew skim  i p rusk im . Kró les tw o polskie,  po  św ieżym  
kataklizmie n ie  w y p o c zę te ,  n iszczone  ciągłe o h y d n e m  ja rz m e m  caratu,  
p rag n ąceg o  n ie  tylko u b ezw ład n ić  czyny, ale i myśli uczc iw e pogrzebać ,  
n ie  p rzeb iera jącego  w środkach ,  by  tylko ślady w szystk iego co polskie 
w yniszczyć ,  milczy zajęte o b m yślen iem  środków  przetrwania  obecnej 
ciężkiej p róby. R olą  jego  dzisiaj —  u trzym anie  tego  co pozosta ło  , a 

wszelk ie  objawianie  wolniejszej m y ś l i , n o w e  zam achy  zac iek łego  w roga  
wywołuje .  Zabór p rusk i  w yczerpu je  się w walce z żywiołem n iem ieck im  
o z iemię r o d z in n ą ,  która prawic  codziennie  coraz więcej z p o d  nóg  
nam  się w y s u w a ; on  dążyć m usi  do popraw y  bytu  m aterja lnego.  Mimo 
to korzysta  choć  w części z wolności s ło w a ,  ogłasza jąc  p race ,  acz n i e ­
liczne, noszące  p ię tno  miłości  k r a j u , jakkolw iek  do m ie jscow ych  s to s u n ­

ków p rzykro jone .
W d zięczn i  więc je s te śm y  p a n u  K. W . ,  iż n iezrażony  obojętnośc ią  

swoich w spółz iomków , obdarzył  nas  obecn ie  p r a c ą ,  k tó rą  m u  m iłość  

k ra ju  i lubow nic tw o  przyrody  podyktowały .
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V ad em ecu m  p .  K. W .  n ie  j e s t  to s tu d ju m  scientyficzne —  j e s t  to 
re zu l ta t  d o św iadczeń  w ciągu d łu g o le tn ieg o  zaw odu  owczarza  zeb ranych .  
P. K. W. n ie  p oda je  n am  such y ch  w yw odów  te o r j i ;  on  nam  opowiada  

co widzia ł  —  dośw iadczy ł  — czego się  d o t k n ą ł ; a lubo  au to r  n ie  d a ­
je  n am  n ic  n o w e g o , nie  s twarza  żadnego  no w eg o  sys tem atu  (zostawia­

j ą c  p race  w tym k ie ru n k u  leo ry ty k o m ),  V adem ecum  n ie  traci na  swej 
w a r to śc i ,  p rzedstawia  nam  bow iem  środki  p rak tyczne  zas tosowania  r o ­
zum ow ej chodowlij  o w ie c ,  tein  w i ę c e j , i ż dzieło  to p isa ł dla g o sp o ­

darzy  w schodn ie j  Galicji,  gdzie  owczarstwo na bardzo n iskim znajduje  
się s topniu .  P. K. W. n ie  gon i  za czczemi e f fek tam i,  n ie  sadzi się na  
f razeo log ię :  owszem, styl j eg o  jędrny,  odznacza  się  prosto tą .  P rzy  każdej 
sposobnośc i  au to r  robi d y g re s s je ,  w k tó rych  to wytyka n a m  nasze  w a ­

dy, i ch łoszcze  j e  bez miłosierdzia,  chociaż  j ed n o cześn ie ,  jako  do b ry  ojciec, 
p oda je  środki  u sunięcia  z łe g o ,  radząc  w ie d zę ,  p r a c ę ,  c ie rp liwość  i oszczę­
dn o ść  ; —  ówdzie  p rzenosi  nas  na  po le  ekonom ji  p o l i ty c z n e j , rozw iązu ­

jąc  w sposób  d o s tę p n y  kw es t je  bogac tw a  n a ro d o w eg o .
Oto jak  nam  a u to r - t łó m a c z y  d o r o b e k :  «D o ro b e k ,  to wielkie s łowo, 

n ies te ty  tak m ało  w  życie w p ro w a d z o n e ,  a z k tó reg o  N iemcy i żydzi 
tak  olbrzymie pożytki c i ą g n ą ,  mieśc i  w s o b ie :  p r a c ę ,  w y t rw a ło ść ,  ra ­
c h u n k o w o ść ,  zaufanie  w n a g ro d ę  pracy, wiarę w lepszą  p rzyszłość  ; w 
tern słowie  mieści się  p rz y sz ło ść ,  by t  rodziny, bog ac tw o  k r a ju ,  p o le p ­
szenie  by tu  wszystkich warstw  sp o łeczeńs tw a  naszego  ; to s łowo zas to ­

sow ać  m am y do p ra c  n a r o d o w y c h ,  i w y trw a ło śc ią ,  dorab iać  się  siły, 
bogactw a  i p o s t ę p u » ; — ■ a dalej tak  nam  mówi o c ie rp l iw o śc i :  «Cier­
pl iw ość  to podwalina  w y t rw a ło śc i , to fu n d a m e n t  p rac  korzystnych .  R e ­
ligia w skazu je  nam  ją  jako p ierw szą  c n o tę ,  s to sunk i  św ia tow e jako  p o d ­
stawę z e sp o len ia ,  byt n a s z ,  jako  konieczność .  —  Przy  cierp liwości  nie 
ma konwulsyj i gorączkow ych  d r g a ń , n ie  ma rozpaczy prowadzącej  do 
chwytania się osta tecznych środków , n ic  ma znacznych  s t r a t . »

Te dwa ustępy  wystarczą do p rzekonan ia  o doda tn ich  przym io tach  
V adem ecum . Z am iłow anie  p raw dy  i pracy, m iłość  k r a ju ,  uczciwa c h ęć  
udzielania rodakom  życzliwej i rzete lne j  rady, jak  n ie  m niej g o rące  p ra ­
gn ien ie  przyczynienia  się  do popraw y  d o b ro b y tu  n a ro d o w eg o  —  o to 
g łów ne  cechy  tej książki. One  p ow inny  nas  zbliżyć se rc e m  do autora ,  
nakazać u k o c h ać  g o ,  i sk łon ić  do  wejścia  na  tory, k tó re  on  jako  salus 
patriae wskazuje.

Książka p. K. W . nie tylko jako  V ad em ecu m  o w c z a r z a , ale j ak o  

V ad em ecu m  obywatela  po lsk iego  do co d z ien n eg o  przez ie ran ia  jej zaleca 
s ię ;  a skoro  jeszcze  zw rócim y u w a g ę ,  iż a u to r  cały zysk ze sprzedaży  

sw ego  dzieła p rzeznaczy ł  na  cel  tak  sz lachetny, jak  ksz ta łcen ie  m ło d z ie ­

ży ro ln ic tw u , w kra ju  przew ażn ie  ro ln ic z y m , pośw ięcające j  s i ę , czujemy
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się w obowiązku wyrazić nadzieję, iż książka ta zajmie należne miej­
sce na półkach każdego piśmiennego rolnika -  Polaka.

Jatwięgi pod Mościskami, dnia 20  stycznia 186 8  r.

Czynności Towarzystw gospodarskich.
SPftĄW OZDAM E  

z posiedzeń komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.
( W ed łu g  w yw odów  słow nych  ko m ite tu .)

(Ciąg dalszy.)
Odczytano i wzięto do wiadomości odpow iedź , daną p. pełn. obow. 

dyrektora do 1. 9 3 7 ,  na zapytanie je g o ,  co czynić ma ze słabym u -  
czniem Szym ańskim , i w ogóle jak ma sobie postąpić w wypadkach sła­
bości ,  obecnie w Dublanach panującej.

Uchwalono zgodnie z wnioskiem Jego Excellencji P re z e s a :
Polecić dyrekcji i przypomnieć na nowo , aby ogólne przepisy re ­

gulaminowe i służba tygodniowa, ściśle przestrzegane były, a to w tym 
c e lu , iżby dyrekcja w obec professorów miała od czasu do czasu mo­
ralne poparcie.

Uchwalono w tern samem przypom nien iu , przypomnieć dyrekcji 
co do p. Pankow skiego , niezałatwioną dotąd sprawę długu biblioteki i 

skryptów.
W niosek p. 'F. Strzeleckiego, aby w razie wydarzonej znowu w 

Dublanach słabości w iększej , na wzór szkoły batignolskiej używać za­
konnic do pielęgnowania słabych —  upadł po wyjaśnieniu p. pełn. 
obow. dyrek to ra , iż zaraz w pierwszych dniach s łabośc i, udawał się do 
sióstr miłosierdzia, ale bezskutecznie. Dwóch jednak sług szpitalnych przyjęto.

Zdaje p. Wasilewski re la c ję , iż odbył szkontro kasy w Dublanach 

w dniu niniejszym.
Od 1 kwietnia do 5 listopada 1867 włącznie było p rzychodu  56 1 9  złr. 63 kr. 
W yd a tkó w  zaś . . . • • . 5 7 1 8  złr. -17 kr.

Była przeto przewyżka w wydatkach o . . 98 złr. 8 kr.
które pełn. obow. dyrektora z własnych funduszów tymczasowo pokrył.

Stan uczniów obecnych w y n o s i :
w roku 1 uczniów . . ■ • . . 15
w roku II « . . . . • •  2
w roku 111 « . . . . . .  7

Razem 24
Spodziewanych jest na pewno 2 , mniej pewnie 7.
Zawiadamia wreszcie, iż p. Pankowski uprasza, aby resztujący 

dług mógł w ratach miesięcznych spłacać.
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Wzięto do wiadomości, iż p. Mieczysław Szczepański * komitetu 
występuje, i odczytano list tegoż do sekretarza w tej sprawie pisany 

do 1. 1.013.
Zdaje sekretarz sprawę z zawiązanych Oddziałów.
Oddziałów tych jest dotąd 2 0 , oprócz Oddziału kołomyiskiego, o 

którym już na sesji 23 sierpnia była mowa , zawiązały się Oddziały na­
stępujące :

1) Boroszczowski, 2) Bóbrecki, 3) B rodzk i, 4) Brzeżańsko -  Pod- 
hajecki, 5) Brzozowski, 6) Buczacki, 7) Czortkowski, (ten chce się łą ­
czyć z Husiatyńskim), 8) D rohobycki, 9) Horodeński, 10) Jarosławski, 
(ten chce się łączyć z Przemyskim), 11) K a łusk i, (ten chce się łączyć 
z Żydaczowskim), 12) Kamionecki, 13) Rawski, 14) Rudecki, (ten chce 
się łączyć z Gródeckim), 15) Sanocki, 16) Sokalski, 17) Stanisławowski, 
18) Tarnopolski, 19) Zaleszczycki.

Sekretarz odczytuje przytem listę przełożonych i delegatów , i za­
wiadamia pokrótce o treści obrad każdego Oddziału.

Wysłuchano sprawozdania i wzięto je  do wiadomości. Kałuszowi 
jedynie ma się oświadczyć, iż zlanie z Źydaczowem w oddział Żura- 
wieński, z powodu ustawy (g§. 2 i 3) natrafi zapewne na nieprze­
zwyciężone przeszkody.

Odnośnie do 11. 926 i 1000, w których członkowie: Sochanik Ju­
lian i Wesołowski Józef występują z Towarzystwa krajowego, a prze­
noszą się do Oddziału, podaje sekretarz pod dycyzję komitetu , czy nie 
lepiej jest zatrzymać ich w krajowym Towarzystwie, a wkładkę na 5 fl. 

zniżyć.
Uchwalono: Decyzję nad wnioskami tymi odroczyć; co do Weso­

łowskiego, rezygnację przyjąć, a p. Sochanikowi oświadczyć, iż pozosta­
wia się jego woli i uznaniu, czy ma pozostać w krajowem Towarzystwie, 
czyli przenieść się do Oddziału , byleby poprzednio zaległość do Towa­
rzystwa u iścił, lub sprawę tę w myśl okólnika do 1. 838 uregulował.

Uchwalono też do 1. 912 rezygnację p. Dobrzańskiego przyjąć, 
byleby należytość do Towarzystwa uiścił.

W  przeciwnym razie wykreślić.
Następnie prostuje sekretarz mylnie podaną wiadomość co do B ir­

czy (1. 826) na sesji d. 23 sierpnia z. r. i zawiadamia , iż następujące 
powiaty uchwaliły złączyć się z innem i:

1) Cieszanów z Rawą
2) Dolina z Kałuszem
3) Lisko z Sanokiem
4) Lwów (powiat) z miastem Lwowem
5) Stryj z Źydaczowem
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6) Przem yślany, ze Złoczowem.
7) Bohorodczany, z innym jakim powiatem .
8) N isko, z Tarnobrzegiem .

Uchwalono: W nieść na ogólne zgrom adzenie , co do Rzeszowa (1. 
9 6 0 ) ,  i ż czekać chce na postanow ienie kom itetu krakow skiego, by wzięto 

to do wiadomości.

Rzecz co do ugód serji I I , z pow odu spóźnionej pory, odłożono 
do przyszłej sesji, na dzień 9 listopada.

Oddział rawski, na m iejsce p. Jab łonow skiego , który zrezygnow ał, 
zamianował delegatem  na 0 . Z. p. Sylw estra K rzyżanow skiego, a zastępcą 
pana Józefa Jędrzejewicza. Zastępcą zaś p. Antoniego Jabłonow skiego 
m ianował oddział p. Juljana Skolim owskiego.

Pow iat gródecki, uchw alił połączyć się z oddziałem rudeńskim .

Pow iat zbaraski z Oddziałem tarnopolskim . Oddział dla miasta 
Lwowa wybrał przew odniczącym  w m iejsce p. G rocholskiego, który wy­
boru  nie przyjął, p. Jana hr. Z ałusk iego , i delegatem  na 0 . Z. p. Kon­

stantego Pictruskiego.
Delegatami na 0 . Z. w ybrano: a) z Oddziału rohatyńskiego pp. 

K onstantego T chórznickiego, Bronisława Ujejskiego b) z Oddziału rze­
szowskiego pp. W ładysława i Ludwika Skrzyńskich, a zastępcą tychże w 
razie przeszkody, p. Augusta hr. Starzyńskiego.

Rada Oddziału jarosław skiego ukonstytuow ała się ostatecznie d. i .  
stycznia. Przewodniczącym jak pierwej je s t ks. Jerzy Czartoryski. Ra­
dnymi pp. Stanisław  C hojecki, Zygm unt D em bow ski, Edw ard Micewski, 

Józef Juźkiewicz i A leksander Kraft.
Ukonstytuowany już Oddział rnościeki zlał się d. 24 stycznia z po­

wiatem przem yskim w Oddział jeden  przem ysko -  m o śc isk i, i w skutek 
tego przeprowadzono now e wybory. Przewodniczącym obrano jednog ło ­
śnie ks. Adama Sapiehę*), radnym i zaś większością głosów  pp.: Antoniego br. 
Gostkowskiego, Narcyza Puchalskiego, Seweryna Smarzewskiego, Ksawe­
rego Petrow icza, Mikołaja Przedrzymirskiego i Ferdynanda Gołkowskiego.

Pow iat starom iejski, który zamyślał się zlać z Oddziałem sam bo i- 
sk im , odstąpił od tego zam ysłu, i zawiązał się na dniu 29  stycznia w 
Oddział samoistny. Przewodniczącym obrano p. Kazimierza Bielańskiego, 
wybór radnych pozostawiono na później. Zarazem uchw alono zawezwać 
obywateli z powiatu T u rk i, aby się z tym Oddziałem połączyli.

*) Ks. Sapieha nie przyjął tego wyboru (Red.).



Korespondencje. mJ , '<!
A ltk irch , w departam encie w yższego R e n u , dnia 21, stycznia.

W edług zwyczaju przyjętego między tutejszymi gospodarzami, bra­
cia Schott zażądali mej rady do rozgatunkowania cieląt, zrodzonych w 
pierwszych dniach miesiąca grudnia r. z.

Ponieważ dążnością tych gospodarzy jest wybierać do chowu cielęta 
maści eiem no-szarej, co po naszemu nazywa się kolorem myszatym, przeto 
rozgatunkowaliśmy je stosownie do te g o , mając wzgląd zarazem na ich 
rozmiar, to jest odpowiednią proporcję do ojca i matki. Następnie, po 
dniach trzech, odstawiliśmy je na ubocze tak , aby matka mogła widzieć 
swoje cielę. Tym sposobem nie dopuszcza się zbytniego przeładowania 
cielęcia mlekiem, matka nie tęskni, bo je  widzi, a zarazem unika się
nieznośnego i bezustannego ryczenia. Nie narażoną jest ona na ciągłe
ssan ie, ciągnięcie wymion i kaleczenie onych. Wymię przeto ciągle
jest czysto utrzym ane, nie bolesne i nie podlega zapaleniu. Spoczywa
ona; wygodniej i czyściej, niż będąc z cielęciem, a samo cielę nie jest nara­
żone na uderzenia, i jako czyste i zdrowe, zachowuje się wesoło i swo­
bodnie. Zwyczajem tych gospodarzy jest, karmić cielęta do chowu mlekiem 
dojonem przez trzy m iesiące, przeznaczając cielęciu mleko z dwóch 
brodawek, a ponieważ krowa po ocieleniu daje 12 do 18 litrów mleka, 
przeto połowa jego idzie dla cielęcia. Cielę zatem wypija dziennie od 
6 do 9 litrów w trzech razach , czyli naraz od 2 do 3 litrów.

Miałem dwoje cieląt przeznaczonych do chowu dla wysłania za gra­
n icę , zaleciłem im więc nieco więcej daw ać, bo po 4 litry mleka na raz , 
co w ciągu trzech dań wynosiło 12 litrów dziennie od matki, dającej 
18 litrów, czyli przyjąłem za zasadę, dawać 2 trzecie części mleka dla cie­
lęcia , a resztę na użytek domowy. Ponieważ krowa z postępem czasu 
zmniejsza nadój, przeto i cielę mniej go dostaje, i powoli przyzwyczaja­
jąc się do tego bez narażenia zdrowia przechodzi do pokarmów suchych.

Z wiadomości teoretyczno-weterynaryjnych znanem je s t, że nowo­
narodzona istota powinna się karmić mlekiem matki przez połowę d łu­
gości ciąży, przeto w praktyce mojej tak w kraju jakoteż za g ran icą, 
karmiłem nowo narodzone zwierzę przez dni 120 do 150, zmniejszając 
stosunkowo ilość mleka, a powiększając ilość paszy. Dla dokładniejszego 
wyjaśnienia opiszę sposób wychowywania cieląt na zasadach dawniej 
przyjętych, a przezemnie udoskonalonych.

Podzieliwszy rasy bydła, rozstawiliśmy je w następującym porządku: 
najprzód bydło z kantonu Schwćytz *), m ałe, koloru ciemno - popielatego

*) Rasa Schwytz daje duże cieleta, a z tąd trudne do porodu i 
do chowu.
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najlepsze do udoju; następnie bydło rasy Normandzkiej mniej więęej ko­
loru ciemnego w czarny wpadający, mniej dobre do udo ju ; dalej krowy 
rasy francuzkiej, alzackiej, dobre do udoju i na mięso,—  nakoniec rasa 
holenderska, nie tyle do udoju ile na mięso.

Cielę nowo narodzone natychmiast podajemy matce do oblizania, 
w póJ godziny zwilżaliśmy je wodą ciepJą so loną, i krowa oblizuje młode. 
Kiedy ono już suche, odstawiają je na bok do kojca, na słomie grubo 
podścielonej, krowę zaś natychmiast zdajają, i pierwsze mleko dają jej 
do wypicia, a jeżeli nie przyjmuje go chętnie, to wlewają je w 
gardło; tym to sposobem siara ta przeczyszcza krowę, zapobiegając 
tym sposobem a raczej uwalniając krowę od wywiązania się gorączki 
mlecznej i sparaliżowania krów, co często się zdarza w kraju naszym. (By­
łem często w'zywanym do leczenia sparaliżowania po ocieleniu, co na­
zywamy feb r is  lactea .). Następne mleko zdajają i dają cielęciu, kiedy 
ono jest jeszcze ciepłe. Mleko to daje się dwa razy dziennie, w czasie 
ogólnego dojenia po 3Y2 do 5 litrów naraz, zatem cielę wypija do 8 
litrów dziennie, resztę mleka rzeczonej matki zabierają na konsumcję 
(mleko to w początkach łatwo się warzy). Tak karmią nim cielęta przez 
dwa m iesiące, ja postanowiłem trzy, po upływie tego czasu odejmują 
po łow ę, zatem pozostaje 4 do 5 litrów, i mieszają go z wodą ciepłą.

Po upływie czterech miesięcy, dają 10 litrów wody ciepłej, doda­
jąc do tego dwie garści mąki i szczyptę soli, ja zaś przyjąłem za za­
sadę po trzech miesiącach zmniejszać co dni kilka po jednym litrze mle­
ka, a znów po czterech tygodniach, co stanowi 4 m iesiące, dodawać ciepłą 
wodę w ilości 7 do 8 litrów, 2 litry m leka, garść mąki i łyżkę so li, 
jednocześnie przyzwyczajając cielę do spożywania paszy. — Ponieważ 
Mrs. Schott freres nie mają obfitych pastewników, przeto nie wyga­
niają bydła jak tylko dla spaceru , paszę więc przynoszą krowom i cie­
lętom w ilości, w pierwszym artykule już przezemnie podanej. Mr. Kry­
stian Hanter ma pastwiska i lasy, przeto wypędza bydło swoje dla wol­
nego powietrza, dla nadania ruchu i lepszego apetytu, gdyż bydło czu­
jąc nową paszę, niechętnie je suchą. Cielęta zaś pasą się osobno w za­
grodzeniu , bliżej domu.

Przed niedawnemi czasy skrzyżowano tu rasę normandzką z holen­
derską matką. Cielę przyszło na świat wczoraj, koloru czarnego z bia­
łym , podobne z sierści do ojca i do matki, wzrostu cielę to ma po 24 
godzinach 0-70 centimetrów, długości 0-80 centimetrów, podobne z gło­
wy do ojca, normandczyka, z tułowia do matki, holenderki.

Kanton Schwytz znajduje się w nizinach w stosunku do całej gó­
rzystej Szwajcarji, wiele tam jest rzek i bagien, przeto krowy są wię­
cej ociężałe, nic jednak nie tracą na zgrabności, kolor sierści jak już 
powiedziałem, jest ciemno myszaty (G ris foncee), są wytrwalsze na nie«
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wygody, choeiaż mniej dają mleka niż appencellerskie ,  jednak tę mają 
zaletę, że są wytrwalsze do klimatu, n iepogod, i cielęta są d uże ,  które 
z łatwością można przeznaczyć do c h o w u , a na rzeź prędzej nabierają 
mięsa i więcej ważą.

Rasa normandzka (widziałem ją w Normandyi w miesiącu lutym 
z, r.) j e s t  właściwą tylko temu krajowi i jes t  mniej zgrabną. Francuska 
czyli w Alzacji, także ma swoje zalety, holenderskie c iężkie , dobre do 
nawozu i na rzeź, lecz często zmieniają ilość mleka, —  Trudne jest 
opisanie tu dokładne tych ra s ,  dla braku m ie jsca , lecz cechy i zalety 
każdej rasy z każdego k ra ju , co' w każdym razie złożyć jestem gotów 
na rządanie szanownej redakcji.

Wspomniałem wyżej o kraju sabaudzkim ; tam widziałem po n a j­
większej części rasę szwajcarską, a żądny zasiągnięcia lepszych wiado­
m ości,  udałem się do jednego zamożniejszego folwarku, i za pozwole­
niem gospodarza, który oprowadził mnie po swem gospodarstwie, przy­
stąpiliśmy do najgłówniejszej dla mnie gałęzi, bo— do chowu b y d ła . - r  
Posiada on 150 sztuk, rasy popraw nej,  i podzielił swą oborę na kilka 
separacyj,  w których poumieszczał bydło kategorycznie: na pierwszem miej­
scu postawił rasę albańską (Albanaise), która odpowiada mu pod każdym 
w zględem , są one na niskich nogach ,  zawsze t łus te ,  obficie dają mle­
ka i nawozu. — Jeśli z tej rasy jaka krowa nieposiada dostatecznych 
przymiotów, sprzedaje ją na rzeź lub zaprzęga do roboty, a są one o 
tyle zdatne do pracy co i woły, i dla tego gospodarze biedniejs i,  jakich 
wielu jes t w Sabaudji,  pracują krowami. — Rasa ta najlepiej ocenioną 
została na wystawie rolniczej w Annecy 1866  r. gdy bowiem przedsta­
wiono 225  buhajów, krów i ja łowic, jako rasę poprawną pod na­
zwiskiem sabaudzkiej, takowa uznaną została za rasę albańską. Go do
mnie, zamiłowany w chowie bydła i obeznany z rasami, nie innego
w niej nie zauważałem, jak rasę szwajcarską z kantonu Schwytz, skrzy­
żowaną z rasą holenderską. A teraz na zakończenie muszę tu dodać,
że według moich spostrzeżeń za granicą powziąłem przekonanie, 
że dla naszego kraju polskiego, znając go dokładnie ,  można raprowa- 
dzić rasę Schwytz w Kongresów ce, rasę appencellerską dla Galicji 
podkarpackiej, w innych stronach rasę luce rneń sk ą ,  w większych fol­
warkach fryburgską, na Litwie (choć o Litwie dziś jeszcze nie mowa) 
rasę holenderską i berneńską. Dla naszych włościan najstosowniejszą 
będzie skrzyżowana rasa Schwytz z appencellerską, co da podobny ga­
tunek do albańskiej, zdolnej do wszystkiego a łatwej do wyżywienia,
gdyż żre wszystko co się obok niej znajduje.

Maksymiljan Broniewski 
lekarz  w eterynarz,
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Przegląd rolniczo - kupiecki.

Świat ro ln iczo-kup ieck i  ulegf w tym m ies iącu  g łó w n ie  w pływ om  
atmosferycznym. Odwilż i burzliwe p o w ie t rz e , jakie  było nas ta ło  w tym 
c z a s ie , oddziaływało na wszystkie g łów ne  ta rgow ice  i giełdy europejskie .  
W  Londynie  jedn ym  trzymały się cen y  na ró w n i ,  a to z p o w o d u ,  że m o­
rza m iędzy lądow e i rzeki sp ła w n e ,  na k tórych  się dowóz t a m ie  odbyw a, 
były pom im o cieple jszego powietrza , p rzecież  jeszcze  ciągle zam arzn ię te  • 
m ia no w ic ie :  m orze ba łtyck ie , azowskie i  D una j, k tórem ito  wodami g łó ­
wnie pszenica  do Anglii p łynie .

Dowieziono w os ta tn ich  trzech  m iesiącach  zeszłego roku z zag ra ­
nicy 4 7 8 .2 4 4  kw ar te rów  pszenicy, t. j. więcej niż pięć razy tyle co kraj 
sam dostarczy ł ( 9 2 .8 8 4  k w a r te ró w ) ,  5 7 2 .3 2 4  kw ar te rów  owsa, t. j .  
około 7 razy tyle co kraj dos ta rc zy ł ,  i s to sunk ow o  innych  ga tunków  
ziarna su ro w ego  ; mąki dow iez iono do L o ndy nu  taką sam ą ilość z k ra ju  
jak  z zagranicy  (oko ło  2 3 0 .0 0 0  bary ł) .  Ś redn ia  cena była po 67 szyl- 
l ingów  1 0  den .  za k ilom eter,  w drugiej po łow ie stycznia. Dowóz w y n o ­
sił w os ta tn im  tygodniu  8 7 1 .1 3 9  cetn. pszenicy a 8 0 .9 5 8  cetn. mąki.  
T eg o ro czn y  dowóz był nieznaczny', a kupująćy bardzo wstrzemięźliwi; 
dla tego że się spodziewają wielkiego dow ozu pszenicy z po łudnia  (50  
ła d u n k ó w ) .

W  ogólności u sp oso b ien ie  giełd londyńskich  polepszyło się c o k o l ­
w i e k , chociaż w sku tek  c iep łego  powietrza z iem iopłody  trzym ały  się 
uporczywie przy swoich ce n ac h ,  a naw et  spadały  co k o lw iek ,  ale tylko 
przemijająco. Chociaż w L ondyn ie  panow ało  p rzekonanie  p o k o jo w e , o -  
bawa fenistów uśmierzyła s i ę ,  to jedn ak  publiczność większa n ie b ierze 
jeszcze udziału w ruchu  g ie łdo w y m , tylko zostawia pole speku lan tom . 
Do wiosny spodziew ają  się podw yższen ia  cen.

Zgodnej dążności n ie  było  między ta rgami zbożowemi zagran iczne­
mu Handel zbożowy b y ł ,  jak  zwykle w drugiej po łow ie  stycznia i p ie r ­
wszej lu te g o ,  cokolwiek ospały, lecz zaczął się ożyw iać,  w Hollandjs 
podniosła  się cena  ż y t a  o parę gu ldenów  (na 2 0 0 0  lun t.) .  O b aw a ,  ze 
dowóz z Bałtyku ustanie , a z moskiew skich  por tów  się zmniejszy, w p ły ­
nęła na podw yższenie  cen. Na f r a n c u z  k i c h  targach trzym ają się ce ­
ny w jednej  mierze

Na ber lińską ta rgow icę  wywiera wpływ n iem ały  n iedosta tek ,  a n a ­
w et g łód, który nawidził W schodnie Prusy i dotyka n ieste ty  w wielkiej 
części naszych rodaków.

P o d obn y  stan rzeczy wywiązał się także na Szlązku W yzszym.
Nasi rodacy mają sm u tn ą  korzyść z należenia  do Związku n iem ieck iego
żc całe Niemcy, a przynajm nie j  wszystkie części p ru sk iego  obszaru  po- 
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c z uw a i ą  s ię  do  o b o w i ą z k u  w s p i e r a n i a  s w o i c h ,  t a m o s i a d ł y c h  r o d a k ó w  

a p o n i e w a ż  u c z y ni ć  r ó ż n i c ę  m i ę d z y  n a r o d o w o ś c i a m i  w tak ważn ej  s p r a ­
wi e  by ł o b y  p r z e c i e ż  rz e c zą  n a w e t  d la  » nu jspecja ln ie jszych* P r u s a k ó w  
c o k o l w i e k  z d r o ż n ą  , wi ęc  ko r z ys t a j ą  c o k o l w i e k  i nasi  r o d a c y  n i es zc zę ś l i ­
wi z p o p ę d ó w  n i e m i e c k i c h  ku d o b r o c z y n n o ś c i .

Od  Kol o nj i aż do  Sz c z e c i na  p o t w o r z ył o  s ię m n ó s t w o  k o m i t e t ó w  
d la  ws p i e r a n i a  d o t k n i ę t y c h  n i e d o s t a t k i e m  m i e s z k a ń c ó w  W schodnich  P rus, 
zabawy,  lo t e r j e  i w s z e l k i e g o  ksz t a ł tu  p r z e ds i ę w z i ę c i a  d o b r o c z y n n e  za ­
p e ł n i a j ą  o b e c n i e  r u b r y k i  i n s e r c y j n e  p r u s k i c h  d z i e n ni k ó w ,  a w sz ys t k o  na  
ws p a r c i e  » w schodnich p ru sa kó w .» W i e d z ą  ws za kż e  N i e m c y  d o b r z e  , ze 
to tylko p a lja ty w a i s ta ra ją  s ię  zaradz i ć  j e sz c z e  w in n y  s p o s ó b ,  p r ze z  
p r z e n i e s i e n i e  ma sa mi  r o b o t n i k ó w  do  r ó ż n y c h  p r a c  przy  ko le ja c h  i i. 
ze  w s c h o d n i c h  P r u s  w i n n e  s t r o n y ;  ś r o d e k  to  j u ż  prak t yc zn ie j s zy ,  ale 
z a ws z e  j e s z c z e  n i e r a dy ka l ny .

Niewier ny  na  razie jak  p o go d z i ć  tę  k l ę s kę  z w y c h w a l o n y m  s t a n e m  
g o s p o d a r s t w a  i r o l n i c t wa  w p r u s k i c h  k r a j a c h ?  k t ó r e g o  p o c h w a ł a m i  n i e -  
ty lko  p r z e p e ł n i o n e  są c iągle dz i enni k i  n i e m i e c k i e ,  ale  c z y t a my j e  i w e  
f r an cu zk i ch .  T a k  D r. L . G ra n d ea u , k tó ry  z p o l e c e n i a  min i s t r a  ha n d l u  i 
r o ln ic tw a  p . M orney  zwi e dz a ł  g o s p o d a r c z e  zak ł ady  n a u k o w e  w Ni e m c z e c h  
w  ze sz ły m r o ku ,  p od a j e  w » Journal d' A g ricu ltu re  p ra c tiq u e« obra z  p o ­
r ó w n a w c z y  g o s p o d a r s k i e j  oświa t y  w  N i e m c z e c h  a w e  Fra nc j i .  P o r ó w n a ­
n i e  to w yp a da  b a r d z o  na  n i e k o r z y ś ć  F r a n c j 1. W y z n a j e  o n  »ze  w s ty ­
dem  i  sm u tk ie m « że  F r a n c j a  n i e p o s i a d a  ani  j e d n e g o  t a k i eg o  z a k ł a d u  n a ­
u k o w o  -  g o s p o d a r s k i e g o , j a k  po s i ad a ją  Pr u s y ,  S a k s o n j a  i W i r t e m b e r g i a

Cóż  my m a m y  o sobi e  p o w i e d z i e ć ?
W r a c a j ą c  do  k lęsk i  n i e d o s t a t k u  m u s i m y  n a d m i e n i ć  że  w e d ł u g  

n a j n o w s z y c h  wi a d o mo ś c i  z  P etersburga  n a d e s z ł y c h  szerzy się k lę ska  ta 
w  Mo s k i e w s k i e m c a r s t wi e  o k r o p n i e .

J ak ie  s tąd sk u t k i  w y n i k a j ą  dla pu bl i c z n y c h  s t o s u n k ó w ,  o t e m  r o z ­
s t r z yg a ć  n ie  na sz ą  j e s t  rzeczą.  Na  o b r ó t  k u p i e c k o  - r o ln i czy  od dz ia ły wa  
to  w  t e n  s p o s ó b ,  że  c e n y  s t o j ą ,  gd z i e  n i e ma  wi e l k i ego  r u c h u  a idą 
w  g ó r ę  gdz ie  j e s t  większy .

Na w ę g i e r s k i c h  ko l e j a c h  leży j e s z c z e  9 0 — 9 5 0 0 0  wi n sp l ó w,  z tych 
2 0  — 2 2 0 0 0  w i n s p l ó w  żyta p r z e z n a c z o n y c h  do  p o dz i a ł u  n a  cafe Ni emcy ,  
k t ó r e t o  za p a s y  przy ś l on a c z y m t e r a źn i e j s z y m t r a n s p o r c i e  l e d w i e  do  w i o ­
s n y  na  m i e j s c e  d o w i e z i o n e  zos t aną .  W ę g r y  mają  o p r ó c z  t e go  j e sz c ze  
pszen icę  na  z b y c i u ,  ży ta  zaś  s t o s u n k o w o  m n i e j ,  bo  s p r z ę t  t e g o  z ia rna  
n i e  j e s t  b yn a j mn i e j  t ak ba r d z o  ś w i e t n y m  j a k  go  okr zyc za no .

Z  G a lic ji, s p o d z i e w a j ą  s ię  w e  W r o c ł a w i u  i Ber l inie  do wi o s n y  o -  
ko ł o  5 . 0 0 9  w i n s p l ó w  żyta.

Z t ym n a s z y m  d o w o z e m  k o n k u r u j e  Sz ląsk  1 0 0 0  w i n s p l a m i ,  P o -
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z n a ń s k i e  2 0 — 2 5 0 0 0  wspl .  Z  Petersburga  o c z e k u j ą  w Be r l i n i e  i W r o ­
c ł a wi u  aż do  n o w e g o  żn iw a  do 6 0 0 0 0  wspl .  a o p r ó c z  t e g o  m a  l o -  
t e r s b u r g  do  pr z y s z ł e g o  żn iw a  w y w i e ś ć  o k o ł o  1 5 0 . 0 0 0  wsp l .

Cora z  to wi ęc e j  wzra s t a j ąc a  p o t r z e b a  p sz en ic y ,  k tó ra  się okaza ła
w z e s z ł y m ni e s i ą ć u  w An gl j i ,  a żyta w  B e r l i n i e ,  j a k  z j e d n e j  s t r on y
w y w o ł a ł a  p o d n i e s i e n i e  s ię  c e n  o b u d w u  tych  g a t u n k ó w ,  tak z dru gi e j  s t ro ny  
s ta ła  s ię  z ar a z e m pr z y c z yn ą  wy s t ą p i e n i a  do  walk i  ( jak  to mia ło  mi e j s c e  
w jesieni ) ,  d w ó c h  s p r z e c z n y c h  z s o b ą  ż y w i o ł ó w — k u p u j ą c y c h  z s p r z e ­
da j ąc ymi .  O b y d w i e  wi ę c  s t r o n y  r o z p o c z ę ł y  c z yh a ć  n a  s i e b i e ,  j a kby  k o ­
guty  w b i t w i e , a k i e d y  j e d n i  c iąg le  mówi l i  i p r ób ow a l i  s ły sz eć  o o b j a ­
wi a ją c y c h  się dą ż n o ś c i a c h  k u  s p a d a n i u ,  d r u d z y  odpi er a l i  t e  p r z y p u ­
szczenia .

W ś r ó d  t e g o  n a d e s z ł y  d o w o z y  p s z e n i c y  z Kal i lo rnj i  do  L o n d y n u ,  a 
że  ta okaza ła  s ię  t a ń s z ą ,  s ta ła s ię wi ęc  n a d e r  p oż ą da ną ,  i dla t e go  n a ­
szą , b ę d ą c ą  na  s k ł a d a c h ,  k u p u j ą c y  z a n i ed ba l i .  Że  j e d n a k  tern zwycięz-  
t w e m  dł ugi  czas  c ieszyć  s ię  n ic  b ę d ą ,  rz e c zą  j e s t  wi ę c e j  j ak  p e w n ą ,  
A m e r y k a  b o w i e m  pr ze z  z imę  więks ze j  part j i  wy s ł a ć  n i e  moż e ,  wi ęc  d o ­
wo zy  to o s t a t n i e  a ż  d o  m a j a .

P r z y  ta k ich  ok ol ic z n oś c ia c h  n ie  na l eż y  w ą t p i ć ,  ze  i za pa sy  k t ó ­
r e  p o s i a d a m y  b ę d ą  d o ś ć  s i l n e ,  by  u t o r o w a ć  d r o g ę  d o  c e n  lepszych ,
i z r ob i ć  z w y c i ę ż o n y c h  z wyc i ęz cami .

Nie  wię ce j  t eż s zc zę ś l i wym od  ps z e ni c y  wid z i e l i ś my h a n d e l  ży t em.  
Giełdziści  b o w i e m  be r l i ń s c y  r aźn i e  r o z p o c z ą w s z y  w s tyc zni u  s pe ku la c j ę ,  
t ak  na  żyto j a k o  i sp i r y tus ,  dop ro wa d z i l i  do  t e g o  , że co do  p i e r w s z e g o ,  
gd y  o bl ic zo no  u m o w y ,  te g dy by  w  n a t u r z e  mia ły b y ć  w y k o n y w a n e ,  m u ­
s ia łyby się na  n i e  s k ł a d a ć  3/ 4 z a p a s ó w  e u r o p e j s k i c h  s p i c h r z ó w .  Ce ny  
wi ę c  w g o r ą c z k o w y c h  p o d s k o k a c h  w z n o s z ą c  się,  dos z ł y  do  8 0  tal.  za 
1 1 ' / 7 k or ca .  Rz ą d  p r u s k i  j e d n a k  z wr a c a  zwy kl e  na  te m a n i p u l a c j e  b a ­
c z ne  o k o , i j ak  tylko k t ór y  za wi e l e  k u p u j e ,  a p r z y t e m  w chę c i  w i ę k ­
s z e g o  z y s k u  w p i e n i ę ż n e m  w y n a g r o d z e n i u  za r ó ż n i c ę  ce ny ,  żąda z a r a ­
z e m  d o s t a w y  z bo ża  n a t y c h m i a s t o w e g o  w n a t u r z e ,  w ó w c z a s  r zą d  p r u s k i  
p r z y c h o d z i  w p o m o c  o s t a t n i e m u ,  o t wi e r a  s w o j e  m a g a z y n y  z a p a s o w e ,  i
z a s y p u j e  c h c i w c a  z b oż em.

T a k  s ię też  s ta ło i o b e c n i e ,  i to je s t  p o w o d e m , że  s p e k u l a n c i ,  k t ó ­
rzy z tak ą  ż a r ł o c z n o ś c i ą  wzięl i  się do  tej g ry  g i e ł d o w e j , o b e c n i e  r a ­
p t e m  u s t a l i , a że s ł a b o ś ć  to c iężka , wi ę c  n i e j e d e n  z niej  n i e  p o w s t a ł  
więce j ,  i c e n y  s k u t k i e m  t e g o  r a p t o w n i e  s p a d ł y  o 5 3/ 4 t a l a i a  na  11 /7 
ko r c u  , p o d n o s z ą c  s ię  n a s t ę p n i e  o j e d n e g o  talara.

Nie c h  n a s  r o l n i k ó w  to j e d n a k  n i e  z a s t r a s z a , a c z u w a j m y  tylko 
ba c z ni e  n a d  tern,  by  s ko r o  p o d w y ż k a  n i e b a w e m  nas tąp i ,  k o r zy s t ać  z niej  
w pr zysz ł ośc i  p rzy  d o p e ł n i a n i u  s p r ze da ży .



—  Otrzymaliśmy z  fabryki wyrobów lnianych w  Freiburgu  n a s tę p u ­
ją ce  pismo, odnoszące się do p róbek  ln iane j ,  bielenia p. Merunowicza, 
k tó reśm y tam do tech n icznego  ocenienia  posłali : « Dziękujem y up rze j­
mie za przes ianą  nam p rób kę  bie lonego lnu, i pozwalam y sobie objawió, 
s tosow nie  do życzenia P ań sk ie g o ,  nasze zdanie w ten  s p o s ó b ,  źe b ie ­
len ie  lnu przed przędzen iem  go, uważamy dlatego za n iew ykonalne ,  bo  
stra ta  lnu byłaby zbyt wielką. N astępn ie  chodzi o t o :  ja k  wielki je s t  
kosz t tej operacji,  nareszc ie  n ienależy spuszczać z uw ag i ,  że po wy­
przedzeniu  i dalszem przerobieniu , potrzebaby  go jeszcze raz bielić.

Aby poznać wpływ bielenia na w łó k n o ,  była p róbka  za małą.
Juz przed laty czyniono p o d ob ną  p róbę ,  ale ta wypadła n iekorzystn ie .

Zbiór zboża i  w yw óz w  W ęgrzech. W  roku 1867  w W ę g rzec h ,  
i w krajach im przyległych , zbiory, k tó re  jak wiadomo, były bardzo obfite, 
szacują pod ług  bardzo  pew nych  wiadomości na 1 6 1/ ,  m eców  na joch ,  
joch  równa się 1 2 0 0  sążniom kwadratowym, co do zboża i pszenicy, a 
na 2 0  m eców  co do kukurudzy ,  jęczmienia i owsa. Na zasadzie tego  o b -  
rachowariia, zbiory krajów transl i tawskich w y n o szą :  pszenicy  70  mil., 
żyta 2 5  mik, kukurudzy  3 5  m i l ,  jęczm ienia  2 8  mil., owsa 51 mil. m e ­
ców. W yw óz był znaczny żyta i pszenicy. Po o d trącen iu  9 milionów 
m eców  pszenicy na zasiew i 35  mil. meców’ pszenicy na konsum cję  
krajową, pozostaje dla wywozu 2 5  mil. meców , z czego odtrąc ić  je szcze  
należy 2  miliony m eców  pszenicy w ęg ie rsk ie j  dla zaopatrzen ia  W iednia .  
Z tej sum y ogólnej wywieziono w końcu  Grudnia 1 5  mil. m eców  psze-  
n icy ; wywóz reszty, to je s t  11 mil. m ecó w  wstrzym any zos ta ł  albo p rze ­
szkodami k om un ik acy jn em i ,  albo brakiem przygotow ań. Inne p ro duk ta  
mają dla wywozu m nie jsze  znaczenie .  Owsa u rodziło  się dużo, ale nie 
opłaca się na w yw óz;  ku kurudzę  odstawiają do krajowych g o rz e ln i ,  w 
m ałych  tylko ilościach odchodzi ona do W łoch .  Jęczm ień ,  k tó rego  zapasy 
w komitatach są wielk ie, je s t  ku pow any  n a  rac h u n ek  gorzelń zag ran i­
cznych w znacznej ilości.

R o z m a i t o ś c i .
Pan Karol Forster ogłosił nową subskrypcję braterską na popu­

larne wydanie dziełka: „Klasom pracującym polskim", czyli na drugie sześć 
książeczek.— Wielce życzliwe przyjęcie, jakiego u publiczności naszej do­
znały pierwsze sześć takich książeczek, wydanych przez p. Forstera w koń­
cu roku ubiegłego, zachęciło go do postępowania dalej na tej drodze. __
Drugie sześć książeczek, które Wydawca zamierza przynieść naszym kla­
som pracującym, będą zawierały: Książeczka I. Keligia. Potrzeba i wa­
żność obowiązku. Miłość prawdy. —  Książeczka II. Życie w rodzinie. —
Książeczka III. Do matek Polek.— Książeczka IV. O wychowaniu kobiet._
Książeczka V. Kwestya pieniężna. Zabezpieczenie.— Książeczka VI. Miłość 
Ojczyzny. Stan moralny społeczeństwa.— Cena każdej książeczki 2 V  srebr. 
gr. Cena pojedynczego egzemplarza z 6ciu książeczek: pół talara. — Kto' 
przeszłe wydawcy od razu 1 talara fra n co , otrzyma 3 egzemplarze.



Uchwały 35g0 Ogólnego Zgromadzenia
T ow arzystw a  gospod arsk iego  ga licyjskiego .

P osiedzen ie I  d. 15  lu tego 1 868 .
\ .  Liczba dotychczasowych członków zastępców w Komitecie o g ra ­

nicza się z dwunasta na sześciu.
2. Złożono komisję rachunkową.
Oddziały ukonstytuowane i faktycznie już zespolone, uchwalono 

połączyć — jako to :
B rzeza n y  z P o d h a jca m i, L w ów  (powiat) z m iastem  L w o w e m , P rze ­

m yśl z M ościskam i, R u d k i z G ró d k iem , Z łoczów  z P rzem yślanam i.
4. Z nieukonśtytuownnyęh, a pragnących zespolenia —  połączyć:
Cieszanów  z R a w ą , Źydaczów  z K a łu szem , L isko  z S a n o k ie m , T łu ­

m acz *7. S ta n is ła w o w em , N isko  z Tarnobrzeg iem , Z ba ra ż  z Tarnopolem .
Decyzję co do powiatów:
B ohorodczany, D o liny  —  i S tr y ja  —  wstrzymano, jako też co do 

Jaw orow a  —  aż do czasu, gdy będzie możność łączenia więcej niż 
dwóch powiatów w jedno.

5. Z tych powiatów, które żadnej woli nie objawiły —  uchwalono 
połączyć:

Kosów  z K o łom yją , Krosno z B rzo zo w em , S n ia ty n  z H orodenką, T r ę -  
bowle ze  S k u ła lc m , furket ze S tarem m iastem .

Posiedzen ie I I  d. 17 lutego 1868 .
1. P. K a zim ie rz  Grocholski obrany przez 55te  0 .  Z. prezesem To­

warzystwa.
2. 0 .  Z. uchwala komisję, któraby ułożyła projekt,  w jaki sposób 

stosowna pamiątką uczcić dwudziestokilkoletnie zasługi ustępującego prezesa.
3 / Jan  K onrad  hr. Z a łu sk i obrany wiceprezesem Towarzystwa.
4. 0 .  Z. mianuje p p . :
H enryka  S trze leck ieg o , X . A dam a S a p ie lw , Józefa  Pajączkowskiego, 

F elicjana Laskow skiego , dr. E lig iu sza  B iałoskórskiego  członkami Komitetu.
3. 0 .  Z. przyjmując rezygnację p. L askow skiego , uchwala zarazem: 

w uznaniu 121etnieh znakomitych zasług, wyrazić mu należną cześć i 
podziękowanie.

P osiedzen ie H I  d. 18  lutego 1 8 6 8 .
1. Odesłać do Komitetu wniosek p. A braham  o w ic za , który brzm i:
„Ani prezes, ani wiceprezes, ani żaden członek rzeczywisty lub za­

stępca "Komitetu , nie może wystąpić przed upływem cza su ,  dla którego 
wybranym został, lub przynajmniej przed przypadająeem O Z “

2. Komisja balolująca ma się składać po 1 delegacie z każdego

Oddziału.



3. 0 .  Z. mianuje p. A ntoniego Jabłonowskiego  5tym członkiem K o­
mitetu.

4. 0 .  Z. mianuje 6tym członkiem Komitetu p. M ieczysław a  hr. 
M arasse.

5. 0 .  Z. uznaje jednogłośnie  potrzebę rewizji statutów, i poleca 
Komitetowi wypracowania projektu nowych ustaw.

Projekt ten ma być przesłany Oddziałom do rozpatrzenia —  a na­
stępnie przedłożony Ogól. Zgr. letniemu 188 8  r. do ostatecznej uchwały.

6. 0 .  Z. mianuje pp:
Józefa  G eringera , A ntoniego  br. G ostkow skiego, E dw arda  hr. D zied u - 

szyck ieg o , Feliksa  dr. Strzeleckiego  zastępcami członków Komitetu.
7. 0 .  Z. mianuje dr. Tom asza Staneckiego  5tym zastępcą w Komitecie.
8. Szóstym zastępcą w Komitecie mianuje 0 .  Z. p. Konstantego  

S ta n is ła w a  P ietruskiego.

Posiedzenie I V  tl. 19 lutego 1868.
1. 0 .  Z. biorąc do wiadomości dokonany wybór 46 członków 

czy n n y c h , zatwierdza takowy.
2. 0 .  Z. objawia życzenie, aby był zniesiony monopol tytoniu.
3. 0 .  Z. poleca Komitetowi, aby po zbadaniu, opinii producentów 

za pośrednictwem Oddziałów przedsięwziął odpowiednie kroki, w celu 
wystarania się u Rządu pozwolenia do rozszerzenia kultury tytoniu i 
produkowania go na eksport za granicę.

4. 0 .  Z. zamienia wniosek zeszłoroczny p. W alerja n a  Padlewskiego  
ponownie w uchwałę (o podwyższenie cen liści tytuniowyeh i o wpływ 
dla Rad powiatowych przy odbiorze i klasyfikowaniu tytoniu).

5. Ponieważ wnioski sekcji administracyjnej nie są wyczerpujące, 
poleca się Komitetowi, za przybraniem ludzi fachowych, wypracowanie 
wyczerpującego wniosku dotyczącego zarazy bydła i usunięcia jej z kraju.

6. O. Z. poleca Komitetowi zawiadomić wszystkie Oddziały o spó ł­
ce kredytowej w powiecie Kałuskim.

7. 0 .  Z. uchwala zasadę, iż Oddziały nie będą urządzały wystaw 
bez porozumienia się z Komitetem.

Posiedzenie V d. 2 0  lutego 1868.
1. Odesłać do Komitetu wniosek p. W a le r ja n a  Czajkowskiego, k tó­

ry b r z m i :
„Każdemu członkowi c. k Tow. gos. gal. wolno się połączyć do te ­

go O ddziału, który  je s t mu najdogodniejszy i graniczy z powiatem, przez 
niego zam ieszkałym.“

2. Zgodnie z wmioskiem komisji rachunkowej poleca się Komitetowi, 
aby co spieszniej zajął się zreformowaniem rachunkowości Towarzystwa.

3. Wydatek na druk okólników należy na przyszłość ile możności 
oszczędzać, przez zamieszczanie ich w Rolniku i dziennikach krajowych; co 
także odnosi się do sprawozdań i preliminarzy Towarzystwa.

4. Rozprawy i inne druki Towarzystwa ofiarować po cenie zniżo­
nej , której wysokość Komitet oznaczy —  zamieszczając odpowiednie o -  
głoszenie w Rolniku, tudzież w dziennikach krajowych,



5. W niosek 5ty komisji rachunkow ej, aby Komitet przejrzał spis 
członków uwolnin ych ,  i w miarę uznania zażądał o nich p łacen ia , a 
niechcących się , addać wykreślił uchwalono odesłać Komitetowi do 
uwzględnienia przy ułożeniu nowych statutów. -r>z yu'tboq ::

6. 0 .  Z. poleca Komitetowi rozpisać konkurs na d y rek to ra , s to­
sownie do instrukcji,  do 30  czerwca b. r.

7. Poleca się K omite tow i:
a) Iżby na przyszłe 0 .  Z. zimowe szczegółowy etat urzędników 

kancelaryjnych do sankcji Zgromadzenia przedłożył.
b) By ułożony był coroczny preliminarz dochodów' i rozchodów 

Towarzystwa i Dublan, i takowy za pośrednictwem Rolnika i innych dzien­
ników krajowych , na 14 dni przed 0 .  Z. zimowem członkom był rozesłany.

8. W niosek Komisji rachunkowej, aby pierwszego dnia każdego
Zgromadzenia zimowego postawiony był w programie wybór Komisji r a ­
chunkowej . uchwalono odesłać do zmiany ustaw.

9. 0 .  Z. udziela ustępującemu Komitetowi absolutorjum jednogło.śnie.
10 0  Z. potwierdza jednogłośnie decyzję odnośnej komisji,  iż ku

uczczeniu zasług ustępującego Prezesa , będzie fundowane stypendjum w 
Dublanach pod imieniem Kazimierza hr. Krasickiego.

11. 0 .  Z upoważnia Komitet do odniesienia się do Oddziałów, w 
celu zebrania funduszów, i wprowadzenia tej fundacji w życie.

12. 0 .  Z. ponawia swoją uchwałę dawniejszą, i poleca Komiteto­
w i ,  aby się starał o przemianę szkoły dublańskiej na szkołę krajową.

13. Komitet jes t upoważniony do przyczynienia zmian w warun­
kach , gdyby tego była potrzeba.

Posiedzenie V I d. 21  lutego 186*.
1. 0 .  Z. poleca Komitetowi zanieść podanie do Sejmu o wyłącze­

nie rejonu miasta Brodów z pod przywileju.
2  W  przedmiocie soli poleconem zostało Komitetowi wnieść n a ­

stępujące p odan ia :
a) 0  wyjednanie dla Oddziałów pozwolenia do utrzymywania skła­

dów soli bydlęcej i odprzedawania tejże zarówno członkom Towarzystwa 
jak i hodowcom bydła w ogóle.

bj 0  wyznaczenie dla każdego Oddziału żupy czyli b an i ,  z której 
sól bydlęcą stale pobierać ma.

c)"O" polecenie urzędom salinarnym, ażeby ilość soli bydlęcej, ja ­
kiej Oddziały zapotrzebują", zawsze była w gotowości na składach soli.

d) Wykazanie nadużyć, jakich się urzędnicy salinarni dopuszczają 
przy wydawaniu soli bydlęcej z żupy.

e) O zniżenie ogólne ceny soli kuchennej jako też bydlęcej.
3. 0.. Z. uchwala, żeby wszyscy delegaci wstawili się u Rad po­

wiatowych, aby też same żądania co do soli poparły od siebie.
4. Poleca się Komitetowi wnieść podanie gdzie należy, o wzno­

wienie a raczej załatwienie kwestji komasacji gruntów. ^
5. 0 .  Z. poleca Komitetowi wnieść podanie gdzie należy, o wzno­

wienie a raczej załatwienie kwestji dzielenia i łączenia gruntów.
6. Komitet urządzi stację chemiczną w Dublanach , i przyjmie asy­

stenta na etat Towarzystwa,
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7. 0 .  Z. przyznaje Oddziałom trzecią część od wszystkich zaległo­
śc i ,  które za ich pośrednictwem całkowicie ściągnięte zostaną.

8 O, Z. uchwala założyć po Oddziałach sekcje statystyczne, k tó -  
reby podług szematów przez Komitet udzielonych, daty statystyczne zbie­
rały, i takowych Komitetowi udzielały.

9. Odesłać do Komitetu wniosek O ddzia łu  rohatyńskiego  w przedmio­
cie zmiany statutów, który b r z m i :

„W  miejsce ogólnych zebrań gal Towarzystwa gospodarskiego, k tó ­
re  się znoszą, mają się odbywać zebrania roczne delegatów z wszystkich 
Oddziałów w równej liczbie, dla wspólnego porozumienia się. “

W  tym celu każdy Oddział wybiera na rok jeden  dwóch delegatów.
Zebranie delegatów, ma wybrać z pomiędzy członków wszystkich 

K omitet centralny*.
10. Odstępuje się Komitetowi do uwzględnienia prośbę Oddziału 

sanockiego, względem uwolnienia n iekfórych restancjonarjuszów od za­
ległych opłat.

11. Poleca się Komitetowi, aby Oddziałom donosił o wszystkich 
czynnościach Oddziołów, jak tylko otrzyma od nich uwiadomienie.

12. 0 .  Z uchwala jednogłośnie:
• Na pp. delegatów wkłada się moralny obowiązek, starania się ile 

możności za powrotem do swych Oddziałów o to, aby Oddział przyjmu­
jąc nowych członków, starał się jak najwięcej o pomnożenie członków 
Towarzystwa centralnego, a tern samem dopomagał do wzrostu takowego.

15. 0 .  Z poleca Komitetowi zapytać w Żywcu, w jaki tam sposób 
szczeć drapacza uprawiają? w jakim gruncie? jak zbierają? dokąd sprze­
dają i jaki mają dochód z tej uprawy?

14. Poleca się Komitetowi rozesłać do Oddziałów zapytanie, o ile 
ziemniaki na polach drenowanych podlegają zarazie.

15. 0 .  Z. poleca delegatom Oddziałów borszczowskiego i husialyń- 
skiego, niemniej też i innym —  wezwać odnośne Oddziały, aby się prze­
konały, który z siewników rzędowych okazał się odpowiedniejszym, czy 
Victoria Drill czy siewnik Garetta.

1G. 0 .  Z. poleca Komitetowi urządzić stację doświadczalną maszyn 
rolniczych w D ublanach , w którejby próbowane były nie tylko maszyny 
przez fabrykantów i pojedynczych członków Towarzystwa nadsyłane, ale 
i umyślnie przez Towarzystwo zakupywane.

Rezultaty tych prób mają być ogłaszane.

Krasicki.



I n s e r a t y  „R olu ika .“

C. k. uprzyw. galicyjski Zakład kredytowy włościański-

O d e z w a .

O t r z y m a w s z y  n a j wy ż sz ą  s a n k c j ę  s t a t u t ó w  Z a kł a d u  k r e d y t o w e g o  
w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  s t a w i a m y  w I mię  Bo ż e  p i e r w s z e  kr o ki  na  d r o d z e ,  k tó rą  
wyt ycz yl i śmy tej ins tytuc j i .

W p r o w a d z e n i e m  w życ ie Z a k ł a d u  ta k i e g o ,  b i or ąc  na  s ieb ie  o d p o ­
w ie dz i a l no ść  w o b e c  kr a j u  i l u d n o ś c i ,  c z u j e m y  się o b o w i ą z a n y m i  w s k a ­
zać  c e l , do  k t ó r e g o  s u m i e n n ą  pr a c ą  na s z ą  i przy  br a t e r s k i e j  pomoc y* 
w s p ó ł o b y w a t e l i  z dą ży ć  p r a g n i e m y .

P o d n i e s i e n i e  r o l n i c t w a ,  a t e m s a m e m  m a t e r j a l n e g o  byt u  wł o ś c i a n  
n a s z y c h ,  s t a ł o  s ię  g ł ó w n e m  z a d a n i e m  o b e c n e j  ch wi l i ,  a l b o w i e m  ni ed ol a  
m i ę d z y  l u d e m  wi e j sk im c iągle  w z r a s t a j ą c a ,  z a cz yna  do tk l i wi e  c iężyć  n a  
k r a j u ,  k t ór y  n i e  raz j uż  s p o w o d o w a n y  b ył  n ie ść  u l gę  l u d n o ś c i  d o t k n i ę ­
tej  g ł o d e m  i g i ną c e j  n a w e t  w ś r ó d  o k r o p n e j  n ęd zy .  K o n i e c z n e m  w i ę c  
było. za radz ić  s t a n o w c z o  o p ł a k a n e j  tej dol i i p o ł o ż y ć  k a m i e ń  w ę g i e l n y  
do  p o d n i e s i e n i a  d o b r o b y t u  w ł o ś c i a n ,  p o d a j ą c  im  takie ś r o d k i ,  ab y  w 
ka żde j  po t r z e b i e  zn a l eź ć  mogl i  s k u t e c z n ą  p o m o c ,  i a by  wydobyl i  s ię 
n a r e s z c i e  ze s z p o n ó w  l ichwy,  o w e g o  u pi o r a  w y s y s a j ą c e g o  os ta t n i  k r w a ­
w o  z a p r a c o w a n y  dobyt ek .

Ot o  cel  p r z e w o d n i c z ą c y  z a ło ż en iu  r z e c z o n e g o  Zakł adu .
C h c ą c  o d p o w i e d z i e ć  t e m u  z a d a n i u ,  z o r g a n i z o w a l i ś m y  Za k ł a d  tak 

iż  b ę d ą c  w ł a s n o ś c i ą  s a m y c h ż e  c z ł o n k ó w ,  p o z o s t a n i e  p o d  ich za r zą d e m.  
Dla t eg o  z as t r ze g l i śmy s t a t u t e m ,  że cenzorów- , w yd z i a ł o w y c h  i R a d ę  n a d ­
z o r c z ą  wy bi e r a j ą  w ł oś c i a n i e  s a mi ,  j a k o  c z ł o n k o w i e  Z a k ł a d u ,  — co u s u ­
n i e  z a r a z e m ws ze l k i e  p o d e j r z y w a n i e  ins ty t uc j i  o w y z y s k i wa n i a  s p e k u l a ­
cyjne .  Aby zaś  Z a kł a do w i  n a d a ć  ws ze lk ą  r ę k o j m i ę  tak w o b e c  kap i t a l i ­
s t ó w  j a k  i s a m y c h ż e  c z ł o n k ó w ,  op a r l i ś my  go  na  so l i d a rn e j  w z a j e m n o ś ć ^  
u ł a t w i a j ą c  j e d n a k  p o r ę k ę  t ym s p o s o b e m ,  iż k a ż d y  c z ł on e k  p r z y j mu j e  ją  
n a  s ieb ie  d o b r o w o l n i e  i w  k w o c i e , o g r a n i c z o n e j  i lośc ią  j e g o  w k ł a d e k  
ud z i a ł o w y c h .

P o ł ą c z e n i e m  w s z ys t k i c h  c z ł o n k ó w ,  czyli racze j  w s z ys t k i c h  za wiązać  
s i ę  m a j ą c y e h  s t o w a r z y s z e ń  z a l ic zk owy ch w j e d e n  c e n t r a l n y  Z a k ł a d ,  n a ­
da l i ś my i n s t y t u c j i - s i ł ę  w e w n ę t r z n ą ,  z d ol n ą  w z b u d z i ć  i u t r z y m a ć  to  z a u -
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f an ie ,  jakiego nigdy pozyskać  nie m ogą pom nie jsze  z a k ł a d y  kredy to w e ,  
n ie  m ające obszern ie jszego  zakresu  działania, i n ie  posiadające  znacz­
niejszej ilości poręczycieli .

Zważywszy d a l e j , że w łośc ian ie  po trzebu ją  dw ojak iego  kapitału,
m ia no w ic ie :  kap i ta łu  obro tow eg o  na op ędzen ie  pow tarzających  się rok- 
roczn ie  w ydatków , i kapi tału  na zakupn o  in w e n ta rz a ,  nabycie  g ru n tó w  
i nadzw yczajne  u lepszenia  ty c h ż e ,  połączyliśmy dwa systemy, rzy u -  
dzielaniu pożyczek dostarcza jących  kapitału o b ro to w e g o ,  zużytkowaliśmy 
sys tem  s tow arzyszeń  zaliczkowych , uznany  ogólnie za na jzb a w ien m e j-  
szy ; przy dostarczaniu  zaś znaczniejszych k w o t , przyjęliśmy system li­
s tów  d łu ż n y c h ,  k tóry  w na jodpow iednie jszy  s p o s ó b ,  przysporzy Zakła­
dowi kapitałów niewypowiedzialnych.

Tak oprocen tow an ie  jak  i sposób  spła ty  pożyczek staraliśmy się 
zastosow ać ile możności do g o sp oda rczo -ro ln iczych  po trzeb  właścicieli 
mniejszych p os iad ło śc i ,  zos tawiając im do b row olny  w ybór  wysokości 
r a t  i rozłożenia tychże  w obręb ie  te rm in u  zupe łneg o  uiszczenia d ługu .  
Ażeby zaś zapobiedz lek kom y śln em u  zaciąganiu d ługów , zawarowaliśmy 
s t a tu t e m ,  że tylko za po lecen iem  cenzorów  żądane przez cz łonków  po­
życzki udzie lone być mogą.

N akoniec ustanowiliśm y fundusz rezerw ow y, k tó rego  przeznaczen ie
wielkiej je s t  don ios łośc i :  m a on bow iem  z czasem zastąpić obce kapi­
tały a te m sa m em  um ożebn ić  żn iżen ie  stopy p ro c e n to w e j ;  ma być ź ró ­
d ł e m ,  z k tórego  w nadzw yczajnych w ypadkach  czerpać będą  biedniejs i  
cz łonkow ie  bezp ro cen to w o  pożyczk i ,  a n aw e t  bezzw rotne  zapom ogi i m a 
nareszc ie  opędzać  koszta założenia i u trzym ania  w ędrow nych  szkół g o ­
spodarczych.

R zucone  tu  pobieżnie g łów ne  zarysy na takich pods taw ach  u tw o ­
rzo neg o  Z a k ła d u ,  pow inny  przekonać  wszystkich o jego  wysokiej poży­
teczności i pozyskać dla n iego  szczery i se rdeczny  w spółudział .

VV tej nadzieji wzywamy do wspólnej dla dobra pow szechnego  
pracy  wszystkich światłych i zacnych mężów , k tórych  dobro  kraju, i dobro 
ich  w spółbrac i,  szczerze i żywo o bchodz i ,  chcąc podzielić się zasługą 
przynależną k a ż d e m u ,  kto się przyczynia do uśw ie tn ien ia  przyszłości 
ojczyzny naszej.  W zyw am y W a s  zacni i prawi obywatele do chętnej i 
gorliwej pracy na tej ojczystej niwie pod  s la rodaw n em  ojców naszych 
g o d ł e m :

„ S Z C Z Ę Ś Ć  B O Ż E  1“

Z ałożyciele  c. k. uprz. galic. Zakładu kredytowego włościańskiego.
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ra strużo i zabiera na siebie wyżyny, a za opuszczeniem z tyfu 
znajdującej się rękojeści, sama się wywraca, i ziemię w żą.danem 
miejscu zostawia. Narzędzie to może być używanem prócz dó 
niwelacyj, do wystrugiwania stawarki, do rozdzielania po polu 
marglu , do kopców mrówczych etc. etc.

Przyrządy do nabiału były, jak wszystko na wystawie, ró­
żnorodne, Wyszczególniające się maślnice systemu Clitton’a by­
ły cylindrowe, wysokie i wewnątrz nich chodził pionowo drążek, 
mający za podstawę podziurawione denko. Drążek był wewnątrz 
pusty i opatrzony przy rękojeści klapą, która w czasie spuszcza­
nia drążka zamykała się, i zmuszała powietrze do bałwanienia 
mleka. Tym sposobem powietrze przychodziło w pomoc robot­
nikowi, i masło robiło się z słodkiego mleka w przeciągu dzie­
sięciu minut. Masła otrzymywało się stosunkovVo mniej niż z 
mleka zakwaszonego, ale pozostawała słodka maślanka, która 
ża mleko używaną, sprzedawaną i na pojenie cieląt cdjracaną 
być mogła. Maślnice tego systemu wyrabia fabryka Peterseima 
w Krakowie.

Za jeden z najważniejszych warunków w maślnicach uwa­
żam, aby się łatwo rozbierać dawały i były wygodne do do­
kładnego wymywania. Jedną z takich pojedynczych maśhiic zna­
lazłem wyrobu M. Duehene Belgique a Aische et Betail prov. 
de Namur. W  naczyniu formy głębokiego a krótkiego korytka, 
przykrytego denkiem , była osadzona oś pozioma , w kierunku 
długości naczynia, i na tej osi były osadzone skrzydła, Oś i 
skrzydła z wielką łatwością wyjmowały się, a wypróżnione ko­
rytko bez załamków, z dobrym przystępem było bardzo wygo- 
dnem do dokładnego wymywania; oprócz osi i korby wszystko 
było drewniane. Doszła mię wiadomość, że w Osieczanach, na­
leżących do p. p. Sobolewskich w Galicji, jeden z włościan ma 
wyrabiać maślnice podobne do opisanej.

Do usiadania się śmietany widziałem niemieckie i francus­
kie naczynia bardzo racjonalne. Nuczynia były blaszane, aby się 
mleko szybko chłodziło, i były płytkie, z brzegami na dwa cale 
wysokiemi, aby kulki tłuszczu, mając mniejszą wysokość cieczy
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do pokonania ,  ła tw ie j  się ze sp o d u  na w ierzch w ydobyw ały . 
Ś m ie ta n a  osiada ła  się w  ty ch  naczyn iach  p r ę d z e j , niż w  innych, 
i o trzy m yw an o  jej ilos'ciowo o w ie le  w ięce j.  Naczynia  były n a ­
chy lon e  k u  jednej s t ron ie  i w m ie jscu  na jn iższem  znajdow ały  
sie w  n ich  szpary, szerokos'ci łe b k a  od szpilki, i sko ro  śm ie tan a  
się u s ta ła  w y puszczan o  z pod niej m leko, a ona nie m o g ąc  się 
przez  szpary przec isnąć  pozostaw ała  na  dn ie  naczynia .  Bliższa 
w ia d o m o ść  o tych  naczyn iach  m oże  być  zas ięgnię tą  w a k a d e ­
mii w  H ohen he im .

Nie m o g ę  się p o w s t r z y m a ć , aby na tern  m ie jscu  nie w sp o ­
m n ie ć  o kilku  p rzed m io tach  do d o m o w e g o  g o sp o d a rs tw a  s łu ­
ż ą c y c h ,  k tó re  jak k o lw iek  nie dadzą się po dc iąg nąć  pod dział 
rolniczy, niem niej  jedn ak  przedstaw ia ją  dla każdej rodz iny  p e ­
w ie n  in te res .  M am na  myśli p ra ln ie ,  w y ż y m a d ła ,  że laz k a ,  m a ­
szynki do szycia etc. Pra ln i  było na jw ięce j  w  am e ry k ań sk im  
od dz ia le ,  później w angie lsk im  i w szystk ie  były m nie j  w ięcej 
po do b n e g o  sy s tem u . W  n a c z y n iu , k tó reg o  śc iany były k a r b o ­
w an e ,  bielizna, zalana w o d ą  m o c n o  ług ow ą ,  tar ła  się o ka rby  i 
ty m  spo sob em  się wypierała . P ra ln ia  H udsona  ( Hudson's U n i­
w ersa ł W a sch - un d  A usringe - M asch in e  N ew  York) zalecała  
się swoją pojedynczością .  Sk łada ła  się ona  z deszczułki  p ro s to ­
ką tne j  , porznię te j  na pow ierzchni  w  poprzek  sw ej d ługośc i  
w  rów k i  i w  karby . Do tej deszczu łk i  był z a s to so w any  w a łek  
ka rb ow an y ,  w s p o s ó b , że k a rb y  jednej  p rzystaw ały  do ro w k ó w  
drugie j  sztuki. Deszczu łka  w s taw ia ła  się z u kosa  w  cebrzyk , i 
n a  niej rozciąga ła  się b ie l i z n a , k tó rą  się w a łk o w a ło  i polew ało  
w o d ą  z cebrzyka. W  N ie m c ze c h  używ ają  d eszczu łek  k a r b o w a ­
n y c h ,  obijanych  b la c h ą ,  i o t a k o w e  trą  b ieliznę rękam i.

W y żym ad ła  czyli w ałk i do w yciskan ia  bielizny g u ta p e rk o ­
we, coraz  w iększe  znajdują  uznan ie .  O ne  przyspieszają  ro b o tę  i 
oszczędzają b ieliznę, bo  fo rsow ne  w y kręcan ie ,  przy k tó re m  w łó ­
k n a  p ęk ać  m usiały, zas tępu ją  d e l ik a tn em  śc iskan iem  g u tap e rk ą ,  
k tó re  bielizny n ie  uszkadza. W ałk i  g u ta p e rk o w e  m ają  osie  że ­
lazne i spodni w a łek  je s t  o sadzony  s t a l e , a w ie rzchn i  na sp rę ­
żynach , aby szpara  m iędzy  niemi m ogła  się dla g rub szego  zwo-
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ju b ielizny o d p o w ie d n io  p o w ię k s z a ć .  W y ż y m a d e ł  ły ch  dostać  
m o żn a  w  sk le p ie  T aras iew icza  w  K rakowie .

P iecy k i  do  grzania ż e l a z e k , do prasow ania , o szczęd za ją ce  
3A opa lu ,  C ham b on  L a cro isa d e  , rue  du F a u b o u r g ,  S a i n t -  D e ­
nis Nro 1 8 6  P a r is ,  b y ły  p iecyk am i,  w ie lk o śc i  s a m o w a r a  o ś m io ­
k ątn e g o  , w  których  do każdej z os'miu ścian, przytykało  jed n o  
żelazko.

______________________  (C. d. n.)

0 uprawie na paszę rutewki pospolitej.
Przez Z ygm unta G aw areck iego .

(C iąg  da lszy).

Co do pory  sie> u ,  to ten  z wyjątkiem zimy i upa łów  letnich,  
m oże  być w  każdym czasie dokonyw anym . Jeźli ziemia je s t  św ie ż a ,  a tem ­
p e ra tu ra  odpo w ied n ia ,  to ziarno w schodz i  sz y b k o ,  w p rzec iąg u  dni 8 

do 15 .  W sc h o d z e n ie  to jed n a k  n ie  odbyw a  się r e g u la r n ie ,  gdyż je d n e  
ziarna już  na  p a rę  cali w ysoką  wydały ro ś l i n k ę ,  kiedy d ru g ie  dop iero  
się ruszać  poczynają. Nasienie ru tew ki  jako d r o b n e ,  n ieznosi wcale g łę ­
b okiego  p o k r y c ia , i jeźli takie o t r z y m a , ginie zupełnie.

Trzy są jed n a k  epoki  na jw łaśc iw sze  do siewu tej rośliny p a s te ­
w n e j :  W  połow ie  K w ie tn ia ,  pod  k o n iec  z imn c ie rn io w y ch ,  jak ie  u  nas 
p rzypadają  w po łow ie  pierw sze j  Maja, i zasiewania zaraz po  zbiorze  w 
k o ń cu  S ie rp n ia ,  lub w począ tku  W rześn ia .

Zasiewu w iosennego  m ożna  do p e łn ić  tak jak koniczyny w owsie lub 
j ęc zm ien iu ,  chociaż jeszcze  w tym względzie  nie m a dosta teczn ie  roz ­
strzygających dośw iadczeń.  Inni przec iw nie  u t rzym ują  z n o w u , pow iada­
j ą c , że najwłaściwiej j e s t  zasiać ru tew k ę  samą. S iew pierw szy w iosenny  

wydaje delikatny pokos  paszy p o d  k o n iec  c ze rw c a ,  ale  niezbyt  obficie. 
Siew m ajowy dostarcza  silniejszej wegetacj i  z p o w o d u  deszczów, a po 
nich n as tępu jącego  ciepła. W  klimacie  okolic  p o d p a ry zk ich ,  nie o wiele  
łagodnie jszym  od kl imatu okolic  p o d w arszaw sk ich ,  tylko s trasznie  z m i e n ­
n y m , siew ru tew k i ,  |dokonany  w końcu  Sierpnia  lub p o czą tku  W rześn ia ,  

ma p e w n e  d o g o d n o ś c i , k tó rych  p om inąć  nie można. Zasiane ziarno d o ­
brze  w sch o d z i ,  p o tem  wzrasta  i w zm acnia  się  c iąg le ,  dopóki  m rozy  i 
śniegi j eg o  wegetacj i  nie p rzerwą. Na w io sn ę ,  jak  tylko śniegi zginą, 
na tychm iast  ru tew ka rozpoczyna  wzras tać  d a le j ,  i z tego  p o w o d u ,  będąc  
już  d obrze  w zm ocn ioną  w g ru n c ie ,  wydaje  p o tem  wczas obfite pokosy  

paszy.
Zasiew odbywa się zatem  tak jak  koniczyny, a m oże  też być za 

p om ocą  o d p ow iedn iego  siewnika rzędow o dokon an y ,  a p o tem  , w czasie
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w z r o s t u , pie ln ik iem  k onnym  oczyszczany z chw as tów , k tó re  tak jak  k a ż ­
dą m łodą  u p raw ianą  r o ś l i n ę ,  m o g ą  i ru tew k ę  zag łu sz y ć ,  jcźli  ziemia 

p rzeznaczona  p o d  nia^ będzie  zbyt nieczystą.  Co do ilości nas ien ia  p o ­
t rzeb n eg o  na  m o r g i  pic os ta teczn ie  s tanow czego  dotąd  p o w ied z ieć  nie 
można .  Zważając jed n a k  na  d ro b n o ść  tego nasienia  , m ożna  p rz y ją ć ,  że 

należy go tyle u ż y w ać ,  co koniczyny czerwonej.  R u tew k a  skoro  się  d o ­

brze  ustali  w z ie m i,  wydaje  l iczne o d r o ś l e ,  w ilości od 10  do 18 ,  
k tó re  z p o c z ą tk u ,  k iedy  nas ien ie  jej  jeszcze  j e s t  d r o g ie ,  dla ro z m n o ż e ­
nia spi.eszniejszego tej rośliny, m o g ą  być  zwyczajnym sp o so b em  f laneo-  
wane. Tak p rzesad zo n e  roślinki ba rdzo  bu jn ie  ro sn ą  p o t e m ,  i m o g ą  p o ­

służyć do o trzym ania  większej ilości nasienia.
W e  Franc ji  koszą na. paszę  r u t e w k ę ,  jak  tylko do 3/ s Iokcia w y ­

sokości  d o jd z ie ,  przez  co jeźli g ru n t  n ie  j e s t  za suchy, a czas c iepły  i 
p rzęk ropny ,  to zbierają  p ięć  do ,  s z e |c iu  p a w e t  p o k o só w  zielonej pa*zy 
w na jlepszym  ga tunku .  Jeźli jed n a k  siew d o k o n an y  by ł  na w iosnę  , to, 
w p ierw szym  r o k u ,  zanim się roślina dobrze  z ak o rzen i ,  tak ie  częs te  c i ę ­
c ie)  zwłaszcza gdyby po nim n as tąp i ł  czas suchy  a gorący, m o g ło b y  być 
bardzo  n iebezp ieczne .  Uderzen ie  bow iem  kosą  ponadryw ałoby  rośliny 

słabo w g runc ie  zakorzen ione  , i m o g ło b y  się  stać ła tw o  p o w o d e m  ich 
uschnięc ia .  Zresztą  pow iedzie l iśm y j u ż ,  żc do tychczas  posiadam y za m a­
ło dośw iadczeń  odnoszących  się do tej rośliny p a s te w n e j ;  w wielu  w ie c  

razach tyczących się  jej  uprawy,  wegetacj i  i z b io r u , n iem ożna  jeszcze  
n ic  s tanow czego  pow iedzieć .  Z u p o w sze ch n ie n ie m  się dop iero  ru tew ki,  

będziem y o niej mogli  tak twierdzić  na p e w n e ,  jak  o koniczynie  lub 
wyce. Aby do jść  do t e g o ,  badajm y  ją na  g ru n c ie ,  bo  zważywszy jej 
w czesność  i obfitość w egetac j i ,  jak  n iem n ie j ,  że wydaje tak żyźną p a ­

sz ę ,  i j e s t  rośliną t r w a łą ,  m og ącą  ro sn ąć  na  każdym  ga tu n k u  z ie m i,  to 
m usim y p o w ie d z ie ć , że p om im o tyle  juz posiadanych  w gospodars tw ie  
roślin p as tew n y ch ,  rzeczywiście w y b o rn y c h ,  ru tew ka ma przecież  p ew ną  
p rzysz łość  p rzed  s o b ą ,  tem  b a rd z ie j ,  że należy do rodzaju  roślin  z b o -  
gacajacych z ie m ie , bo czerpiących dla siebie wiele  azotu  z atmosfery.  
W  pierw szym  r o k u ,  tak jak wszystkie rośl iny  p as tew n e  t rw a łe ,  np .  lu ­
c e rn a ,  koniczyna itp. ru tew ka  nie buja  z b y teczn ie ,  ale  za to w d rug im  
ro k u  i n a s tę p n y c h ,  znajduje  się w całej swej sile. W  r. 18 6 6  upraw ia­
na  s ta rannie  w S a i n t - E l o i  u rosła  od  w iosny  do 2 5  c z e r w c a ,  w którym  
to dn iu  w  o bec  św iadków  m ie rzono  jej łodygi  —  do dw óch  m etró w  
( 3 y 2 łokcia polskiego) w y so k o śc i ,  co uważając  na. p o r ę , m us im y  przy­

zn ać  że nie wiele  j e s t  r o ś l in ,  k tó reb y  w tym  względzie  p o ró w n an ie  z 
n ia  m og ły  wytrzymać. P ró b o w an o  też juz  na  niej posypyw ania  około  
niej podzia łów  w uprawie  r z ę d o w e j , p o p io łem  , g u a n e m , nawmzem g o ­

ł ę b im ,  i skutki okazały  się  tutaj jak  najlepszem i.


